wartaluie © zir. 686B cnt, pólrocznie 
złr., rocznie AGB złr. — Za odnoszenie 
domu dolicza się 40 cnt, miesięcznie, 


a prowincji i w całej monarehji 
Anustro- Węgierskiej: 
niesięcznie f zir. 20 cnt., kwaralnie 
7 złr. 25 cnt, półrocznie G zł”. 50 cnt., 
rocznie 43 ztr. 


m granicą kwartalnie R zin 50 cnt. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. ` 


— 
Przedpłata wynosi: 
+ Krakowie: miesięcznie 8% ent, 


Numer okazowy I. 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy, lub za jega mej- 
sce, za pierwszy raz A@ centów, z: na- 
stepne po 4 centów. — Małe ogłosze- 
nia na pierwszej,stronie %84B cnt. taksa 
i 4 cnt. od wyrazu; na ostatniej stronie 


dip cnt. taksa i © ent, od wyrazu, 
W rnbryce „Nadesłaneś S@ cnr. od 
wiersza. 


1 Adres dla telegramów: 
| o„ELurjer — Erak odv. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Ilekroć pojawia się nowe pismo, zwlaszcza codzienne, każdy pyta ciekawie: Jakie będą jego 
yé? Jaki cel pragnie osiągnąć ? _ 


Ofpowiemy bez obłudy 


BEZ OBŁUDY. 


—— NSZCZEŁLZE. 


zasady? Jakim bogom zamierza słu- 


tej 


Chociaż stronnictwom dziś u nas istniejącym nie odmawiamy racji bytu. boć już to samo, że są i żyją, Świadczy lepiej, niż cokol- 
iek innego, iż muszą zaspokajać jakowąś potrzebę, mimo to nie staniemy ani pod sztandarem skostniałych zachowawców, ani się nie za- 


f agniemy do obozu owych liberałów, którzy wiedeńskich swoich mistrzów 
ywanie się w przeszłość pociąga zu sobą zastój 


poczytują za wzór godny naśladowania. Zbyt uporczywe wpa- 


j i śmierć; hołdowanie zaś liberalizmowi wiedeńskiemu, z którym narodowy nasz charakter 
|igdy się nie zgodzi, wiedzie w sprawach tak politycznych, jak społecznych, do kosmopolityzma; w rzeczach 


wiary — do wstrętnej nam bez- 


yznaniowości; w kwestjach ckonomicznych — do wyzyskiwania słabszych przez mocniejszych. My pójdziem drogą własuą, gdyż cheemy 
k ostać Polakami, rozwijającymi się prawidłowo w duchu eln'ześcijańskiej cywilizacji. Pracując więc dla dobra powszechnego, będziemy skrzętnie 


| ybierali tylko czyste i zdrowe ziarna, zawarte w programach naszych st: 
pki posiew dla przyszłości, w którym wszystko to dobre i wzniosłe, 


nbytkami współczesnego nam postępu. 


Chcemy oświaty, lecz nie tej, która urąga wszystkiemu, co Tadzkość ukochała i za co dotąd wierzy 
jiając siły narodowe, równocześnie naszę duszę uszlachetniała. Pragniemy, żeby uczciwa pr% 


a dodawszy do nich własne, rzucać będziemy 
zżóre nam tradycja przekazała, połączy się harmonijnie z dodatniemi 


R 


. [4 
mnietry krańcowych, 


ale takiej, któraby wzma- 
u mie była gnębiona, i żeby robotnik nie marł 


s: starość śmiercią głodową — lecz równocześnie dalecy jesześncy od owych mrzonek socjalistycznych, które na nasze szczęście nigdy się 
Pe ziszczą, ponieważ ich urzeczywistnienie obaliłoby wznioslą, chrześcijańską cywilizacją, nad której rozwojem ludzkość od dwudziestu wie- 
Bw wsród krwawego znoju pracuje. Nie odmawiamy nikomu uprawnienia, jednakowoż nie przyznany nikomu takich przywilejów, któreby 
|) pozwalały bezkarnie wyzyskiwać i uciskać ludność tuziemezą 

Nie bawiąc się w wielką politykę, zwrócimy przedewszystkiem baczną uwagę na nasze sprawy domowe, albowiem ich rozwój, 


Oto streszezone nasze zasady. 
Bożków, przed któremibyśmy bałwochwalczo pokłony wybijali, nie mamy. Naszym najwyższym ideałem ziemskim — ojczyzna. 

Cel, do którego dążymy jest jasny. Pragniemy poprawy naszych stosunków, chcemy przyczynić się do wytworzenia silnego stron- 

iwa polskiego, któreby między prądami skrajnemi stało się prawdziwym regulatorem — chcemy wreszcie do wielkiej budowy narodowej 


'orzueić choćby, <dnę cegiełkę. 


poszła na marne. 


, lecz o zasady! 


"DALEY A JAETE 
AM Blnie ae. . 
p, s cznie eF 


. F . . . . 


Piekąca sprawa. 
I. 


afnie zauważył niegdyś Józef Szuj- 
«e z powodu położenia jeograficzne- 
szej ojczyzny, prądy cywilizacyjne, 


a Pod względem nauki, stosunków 
wych, pracy, poglądów na świat 
PS innych rzeczy, oświecony Zachód 
'ził nas o całe wieki i nie jedno 
e jeszcze umrze, nim tajemnicza 
dów cywilizacyjnych, cofując się 
mciskiem widomych fal Atlantyku, 
8 przypłynie. 
f emu sto, fizjokraci francuscy po- 
i za zasadę, że tylko ziemia jest 
| szym i prawdziwym majątkiem 
„wym. My przez cały wiok nastę- 
| yśleliśmy o wszystkiem innem, tyl- 
2 ważnych zagadnieniach ekono- 
jajedwie dziś, czując już na 
utolną dłoń żelaznego 
nować, acz je- 
em nuszem 
azały przy- 
ziemia. 
talny, 
dróg 
ik np. 
uści- 


4 


i 


noszenie do domu dolicza się miesięcznie. 


si Prenumeratę prosimy przysyłać do „Administracji 


ej, niż gdzieimdziej, do Polski przy- | 


ęcej niż cokolwiek innego na sercu nam cięży. Czyniac to zaś, nie zasklepimy się w partykularyzmie, ale wybiegłszy daleko poza mury 
szego grodu, starać się będziemy ogarnąć wszystkie ziemie polskie. 


Å jesli przy pomocy ludzi dobrej wol 1 szczerze kraj miłujących, choć w części to osiągniemy, powiemy sobie, że praca nasze 


Kończąc, zapewniamy każdego, że nawet wśród walki najbardziej zaciekłej nigdy nie zapomnimy, jakie jest posłannictwo dzienni- 
sstwa polskiego, więc też nigdy nie targniemy się ani na świętość domowego ogniska, ani na cześć jednostek, bo nam nie idzie o lu- 


Redakcja. 


OD ADMINISTRACJI. 


w Krakowie: 
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sku zazdrosnych sąsiadów i wypłynąć na 
świat szeroki, musi być przeważnie rol- 
niczym, gdyż trwałego, rodzimego prze- 
mysłu, na potężne rozmiary podjętego, 
nigdy nie utrwali. Dlategoto rolniczą 
jest Wielkopolska, choć tam. rozwojowi 
wielkiego przemysłu nikt przeszkód nie 
stawia; rolniczą jest Głalicja, którą zre- 
sztą do tego zmusza nieszczęsna polityka 
ekonomiczna państwa rakuskiego; rolni- 
czem wreszcie jest i Królestwo, ponieważ 
rozkwit tamtejszego przemysłu, spowodo- 
wany najpierw słabym rozwojem innych 


skim kursem rubla, zdaje się być prze- 
mijającym. Gdy w głębi Rosji, na co już 
dziś się zanosi, powstanie tyle tabryk, ile 
ich państwo potrzebuje, wielkie jeszcze 
będzie pytanie, azali Królestwo potrafi 
wtedy utrzymać się na tem stanowisku, 
na jakiem we Francji widzieliśmy ongi 
Alracją i Lotaryngją. 
Ziemia jest więc jedynem naszem bo- 
gactwem; —ale choć już prawie wszyscy 
o tem wiemy, mimo to z nieopatrznością 
dzieci nieletnich, pozwalamy, jak to dr W. 
Lewicki świeżo wykazał, żeby nam ją 
wydzierali ludzie, nie mający nic spólnege 
z naszą narodowością; a wśród tych ii- 
cznych projektów, któremi nasi politycy 
i ekonomiści cheą Galicją odrodzić, nie 


części państwa rosyjskiego, następnie 


(53) 
kosztuje bajecznie tanio, mianowicie: 


icLuxrjer Poisi wychodzi w Krakowie, począwszy od d. igo października r. 1889 codziennie, a więc i w nie 
zaAelę, o godzinie 9 rano, a chociaż do roku ukaże się BGO numerów, | 


Na prowincji z przesyłką pocztowa: 
miesięcznie A zb. 29 cnt. 
kwartalnie 2. 8, 
półrocznie . 6 , 50 , 
rocznie ==. 2 .,68 „, — , 
Za granicą kwartalnie. 4 „ 50 , 


Kurjera Polskiego“; Kraków, ulica Szewska l. 
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znaleźliśmy dotąd ani jednego, któryby na 
szerszą skalę podjęty, miał na celu rato- 
wanie naszej ziemi. 

Chociaż jesteśmy dziś najmłodsi w sze: 
regu pracowników na niwie publicysty- 
cznej, rzutimy jednak w przyszłych nu- 
merach szkie projektu, który powinien być 
jaknajprędzej urzeczywistniony, jeśli nie 
mamy się narazić na zarzut, że jeszcze 
wciąż jesteśmy nieopatrzni jak dzieci, a 
lekkomyślni jak Polacy. 


wet formą zewnętrzną swemu przezna- 
czeniu, nie mówiąc jaż o tem, że każdą 
piękna, ponętną oryginalność gotowiś 
wynagradzać nad wartość 
urokiem now; : 
Pochodzi 


Konkursy dla rękodzielnikó 

Charakterystyczną cechą wieku m 
go jest dążność puslugiwania się, 1 
w codziennem życiu, przedmiotan 
wszedniego użytku, które na sobie 
znamię piękna, wytworności, okazi 
kieś cechy stylowe, słowem uderzaj 
bądź oryginalnością formy nadobnej, 
wzorowane są na smaezuych przykł: 
z przeszłości. Czy do ręki bierze si 
lub łyżkę; czy sień swego domu p 
się oświetlić lampą lub kandelubrer 
wreszcie namyślamy się nad wy 
mebli do swego mieszkunia, w k 
razie pragnęlibyśmy mieć u sieb 
rób rękodzielniczy ładny, gustow 
strojony do całości, odpowiadaj 


śnie ów brak tradycij artystycznych i 
technicznych daje rękojmię, że wytwory 
naszej rękodzielniczej pracy nie pójdą 
utartym szlakiem zachodniego rękodziel- 
nictwa, ale otrzymają piętno samodziel- 
nej oryginalności — wydobyte z niezna- 
nych głębin narodowego ducha twórczego. 

Do niedawna artystyczne rękodzielni- 
ctwo było u nas w powiciu. Szliśmy albo 
utartym szlakiem wyrobów wiedeńskich, 
albo powracali do grubych, nieokrzesa- 
nych form rodzimyci, bez oglądania się 
na prawdziwy artyzm. Od czasu jednak, 
gdy młodsze pokolenie rzemieślników za- 
częło w szkole nabywać nauki, a przez 
wyjrzenie poza mury rodzinnego kąta 
przekonało się, że można rzeczy każdej 
obok użyteczności nadać cechę piękna; 
gdy między samymi młodymi rękodziel- 
nikami obudziła się chęć wspórtzawodni- 
czenia z wyrobami zagranicznemi, spra- 
wa artystycznego przemysłu zaczęła wcho* 
dzić na pomyślniejsze tory — bo sami rę- 
kodzielnicy odczuli potrzebę postępu. 

Ostatni konkurs rękodzielniczy, ogło- 
szony przez Muzeum techniczno-przemy- 
słowe krakowskie na wyroby stolarskie, 
ślusarskie i bronzownicze był najlepszym 
dowodem naszego poprzedniego twierdze- 
nia i dowiódł, że był na dobie. Do kon- 
kursu zgłosiło się jedenaście firm ręko- 
dzielniczych z Gulicji — firm reprezento- 
wanych: przez ludzi młodszych, żywszych, 
kształeonych zawodowo za granicą — a 
rezultat konkursu dowiódł, że w naszych 
rękodzielnikach leży siła ogromna, potę- 
żna — a równocześnie podatna i że ta siła 
pokierowana rozumnie, użyta rozsądnie, 
może być chwałą kraju i jego częścio- 
wem zbawieniem. 

Pokazało się, że byle tym rzutkim, 
młodym siłom pokazać cel tworzenia, a, 
dać środki do pracy — udźwigną ono na 
swych barkach zadania nawet trudne ij 


ciężkie, staną do konkurencyjnej : 


Trzeba tylko umieć żywioły postępowe 
rękodzielnicze, pracy żądne, zachęcić i 
pokierować, aby w przyszłości mieć z nich 
pociechę. 

Jedną z ważnych dróg do tego cclu 
wiodących są konkursy, Uznała to dawno 
za. canica, uznały to wszystkie instytucje, 
zaj! « (ce się sztuką stosowaną do prze- 
mysłu i myśmy nareszcie także usunal, 
z tą tylko różnicą, że kiedy gdzieindziej 
konkursy rękodzielnicze są codziennem 
prawie zjawiskiem, u nas pojawiają się 
w długich odstępach czasu, rzadko, bez 
należytego rozgłosu. A szkoda, bo to śro- 
dek wypróbowanej dobroci, opłacający się 
obficie wynikami, wydobywający na jaw 
nowe siły i nowe nazwiska, świeże po- 
mysły i świeże zastosowania; środek mo- 
gący w przyszłości posłużyć do wytwo- 
rzenia oryginalnych form w artystycznym 
naszym przemyśle. 

W interesie sprawy samej, jekoteź 
w interesie rękodzielników, prognęlibyśmy, 
aby konkursa na wyroby rzemieślnicze 
były jak najezęstsze i najsumienniej prze- 
prowadzane. Oba muzea krajowe mają 
tu pole do zaznaczenia swej działalnośc 
i nie wątpimy, żo ją zaznaczyć będą mia- 


ły sposobność, bo wysczi Sejm krajowy 
pomyśli o uposażeniu ich pod tym wzglę- 
dem, przenosząc rzeczywistą korzyść kon- 
kursów rękodzielniczych, nad bardzo pro- 
blematyczne korzyści rozmaitych innych 
zasiłków. 


Czy będzie wojna? 


— A cò tam Austrja myśli? — pytano 


mnie przedwczoraj w Warszawie. — Ry- 
chłoli do nas przyjdzie ? 
— Jeszcze nieprędko — odrzekłem. 
— Czemu? 
— Bo... 


Osoba, z którą rozmawiałem, wytrze: 
szczyła na mnie oczy zdziwione. Wtedy 
zwróciłem się do niej z zapytaniem. 

— A wy rychło do Galicji wtargniecie? 
My? Rosji to ani w głowie. 
Czemu ? 

Bo się boi. 

Oto macie wierny obraz dzisiejszej sy- 
tuacji, Wojna wisi na włosku. Ostateczne 
rozwiązanie sprawy wschodniej jest ko- 
niecznością dziejową -— starcia świata sło- 
wiańskiego z giermańskim ludzkość nie 
uniknie — upokorzona duma narodu fran- 
cuskiego musi otrzymać zadośćuczynie- 
nie, są to więc sprawy na tyle ważne, że 
z nich każda lada dzień może wojnę wy- 
wołać, a mimo to nie będzie jej ani dziś 
ani jutro, ponieważ się lękają jej tak 
dobrze w Wiedniu, jak w Petersburgu, 
niemniej w Berlinie niż w Paryżu, zwia- 
szeza że prócz jednej Rosji nikt na niej. 
nie może zarobić. 

Politykując przy czarnej kawie 
pierosem w ugggch, miejmy zawss j 
rzecz na uwadag. Wielkich wojen mu. „.»- 

ono nigdy dla fantaz*. Jedynym ish 

a ugi ZAWSZE izt podbój. Je- 

zeli się zważy, ży w Buropie stoi dziś 

vlsko 20 miljonów ludzi pod bronią, i że, 

w razie wielkisgo kataklizmu, mogą on: 

wszyscy znaleść się na linji bojowej, więc 

mimowoli nasuwa się pytanie, kto w ta: 

kiem starciu ozropnam, o jakiem ludzkość 

dotąd nie miała nawet wyobrażenia, mógł- 
by widzieć swój interes? 

Niemcy muszą wpierw strawić to, co 
zdobyły i wzmocnić swój organizm pań- 
stwowy, nim pomyślą o nowych podbo 


jach. Zreszta mąż stanu, jak Bisinarci 


mający przeszło « , me bedo- jai 
młokcs narażał pewnej rzeczywistości dla 
wącpliwego jutra. Łatwo było podbić Fran- 
cją, gdy ta przeciw miijonowi. Niemców 
wystawiła ledwie 120.000 żołnierzy, ale 
coby było dziś, gdyby ta sama Francja 
wysunęła dwa miljony na granicę, a dru 
gie dwa miała w rezerwie? — W takich 
warunkach, nikt, a już najmniej Bismarck, 
nie zaryzykuje tego co ma. 


g krajowych, bo o kwotę 25.736 ziv. Gdy 


zasad, nie rozpocznie walki, w której po- 
wodzenio sama nie wierzy. Francja da 
hasło do wojny jedynie wtedy, gdy na 
jej czele staną znów Napoleonidzi, którzy, 
aby ugruntować swoje panowanie, musie- 
liby Niemcom to odebrać, co Bismarck 
im zabrał. Być może że we Francji i do 
tego przyjdzie, w każdym jednak razia 
jeszcze nie tak prędko. 

Jedyne państwo, które w nowej wojnie, 
może zarobić bardzo wiele, nazywa się 
Rosją. Stambuł, z nim cały Wschód tu- 
recki, oto zdobycz, o którą warto się po- 
kusić. Ale przeciw Rosji stanęła dziś w 
zwartym szeregu koalicja środkowych 
państw europejskich. Takiej potędze sa- 
maby nie podołała, a na Francją repu- 
blikańską liczyć nie może, Dopóki więc 
nad Sekwaną nie ujrzymy cezara, z któ- 
rym Rosja bez żadnej wątpliwości zaraz 
sojusz zawrze, dopóty śpijmy spokojnie. 


Informacje. 


— Preliminarz budżetu krajowego na r. 
1890 oblicza sumę wydatków na 4,51 1.358 
złr., co w porównaniu z sumą wydatków 
roku bieżącego 4,201.582 złr. okazuje 
zwyżkę wydatków o 112.777 złr., a to 
skutkiem podwyższenia ryczałtu na ko: 
szta leczenia o 30.000, na cele wykształ- 
cenia i oświaty o 105,932, na eela roi- 
nictwa i górnictwa o 15,575, nu cele 
przemysłu o 11.719 złr. więcej niź w r. b. 
Obniżenia doznała główna pozycya dróz 


suma dochodów własnych wynosić może 
y najbliższym roku 422.36k złr. przeto 
sozostaje niedobór 3,891.994 złr., wię- 
kszy -od tegorocznego o 226.742 złr. przy- 
czem jednak przypomnieć należy, że nie- 
dobór r. b. umniejszony został zaciąznię- 
tą za zezwoleniem Sejmu pożyczką w kwo- 
cie 94.059 złr., przez co niedobór roku 
przyszłego pozornie większym się przed- 
stawia. Niedobór ten ma być, wedle pro- 
pozycyi Wydziału krajowego, pokryty 
podwyżką dodatku krajowego z 85 ont. 
na 36 cnt., co przyniesie sumę 103.000 
złr., nadto pożyczką z funduszu dome 
stykalnego 51.135 złr. i przydzieleniem 
i kwoty 132.859 złr. z funduszu policyi 
krajowej, który po.stał z grzywien kar- 
sju w Weru piecz zakUpue i aoig piin 
odprzedanie rządowi budynku u św. Ma- 
ryż Magdaleny do sumy 135.954 złr. Do- 
chody tego funduszu obraca Wydział 
krajowy na koszta utrzymania skazańsó w 
w domach poprawy, a gdy niedobory 
fuadusz krajowy i lak pokrywa, przeto 
wniosek Wydziału krajowego znajduje 
w tem uzasadnienie. 

— Za zezwoleniem cesarza została utwo- 


Austrja wojen zaborczych, a więc ry-|rzoną przy szkole politechnicznej we Liwo- 
zykownych, nie lubi. Jej dewiza brzmiała | wie trzecia katedra inżyniarji, którą o- 


zawsze: Ali bella gerant, tu Austria fe- 
lix nube! Kto zna jej politykę, wie, że 
dla wątpliwych zdobyczy na Wschodzie, 
nie będzie ona narażała na niebezpieczeń- 
stwo całego organizmu państwowego. 
Wojna odwetowa jest dla Francji spra- 
wą honorową; ale obecna republika opor- 
tunistyczna, nie mająca ani honoru, ani 


trzymaał prof. Thullie. Niebawem też 
obsadzoną będzie katedra fizyki w tejże 
szkole. Według informacji z kompeten- 
tnego źródła otrzyma ją Dr Olsarski. 

— Na wtorkowejsesji postanowił Wydział 
krajowy zerwać na razie z Magistratem 
lwowskim układy o zaprowadzenie publi- 
cznych składów zbożowych we Lwowie 


re 
d 


a raczej uważać takowe jako niep. 
dzące do celu — ponieważ Magistra. - 
tychczas na wśzystkie zawezwania VW. 
działu krajowego i udzielone mu punk 
przedugodne żadnej urzędowej nie daw 
odpowiedzi, ; 

Założenie publicznych składów zboże 
wych jest sprawą niecierpiącą zwłoki s 
Wydział krajowy z dotychczasowej per 
traktacji przyszedł do przekonania, ż. 
gmina miasta Lwowa nie jest stosowną 
do objęcia tych składów w swój zarząu 
pod warunkami dla kraju dogodnemi. 

Z tego powadu uznał Wydział krajowy; 
iż będzie musiał objąć zarząd tych skła 
dów tymczasowo w własną administraej 
aa rok jeden i w tym oelu postarowiś 
starać się o koncesią do ministerstwa. 


Z prowincji. 

"Tarnów 18 września. 

(List „Kucjera Polskiego"). 
Zbliżające się wybory do rady mie 
skiej zajmują juź nieco umysły mieszce 
którzy powinni z łona swego wytwor:f 
silne, nieprzekupre, patrjotyczne i dobi 
miasta wyłącznie na celu mające strój 
nictwo, któreby uzyskać mogło więksat 
przy wyborach wpłynąć przez to x 
pomyślniejszy tok spraw miejskich. 
jest tu w mieście wiele do zrobieni 
W przemyśle i rękodzielnictwie r 
dać tak silnego postępu, jakby się t 
domagać można. Miasto ani fundar" 
ma, ani samo 0 tem chce pomyś! 

kogo ze zdolniejszych młodych czem- ii 
ków zaopatrzyć w jakiś fundusik na dg 
go i wysłać w świat, by się tam na 4 
komitego majstra wyrobił. Handel 
kwitnie, rachu mało. Co do włase. 
kamienic i domów, to czynsze Bą w 
dzie wygórowane do niesłychanej wad 
kości, a wygody żadnej. Niema tu s 
żów w kamienicach, z małym wyjątk 
nie bywają ganki ani schody oświetlący 

nie znajdziesz i dzwonka, że do 
pod bramą stać trzeba, lub w hotelu 
cować. Wody wielki brak w mieście 
studnie nawet w rynku zaniedbane. Pog 
rządek na ulicach też wiele pozostawia 
do życzenia, policji mało. Dzięki tylk 
uczciwości mieszcza:, że do wypadków 
ost annate jory adin *="przychodzi. Ale moig 
kro zarzuci: dobrze to krytykować, a! 
nie tak łatwo coś zrović! Otóż pp. rad 
powinni obmyśleć jakieś środki, któreb 
podniosły miasto i obudziły w niem ru4 
handlowy, przemysłowy i rękodzielnie 
Godziłoby się, aby ankieta z kilku czło 
ków rady z przybraniem innych mężó 
zdolnych została wybraną i aby ta sta 
wnioski swe radzie miejskiej pod uchi 
ły peddawała. Przeważną wadą duii 
szej rady jest z jednej strony oë 
dność, z drugiej zaś rozrzutność. Na d 
produkeyjne trudno coś utargować, 
dlatego tylko może jedynie, żo takie 
le wymagają większych i natychmias 
wych ofiar; natomiast na cele nieprod 
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POWIEŚĆ W TRZECH CZYŚCIACH 
PRZEZ 


z wyrobami wiedeńskiemi, bez trwogi i 
Jerzego Myrjela. 
test cichy 


bez obawy porażki. 
-niekąd 


dolinę promieniami światła i ciepłem na- 
pełnia; gdy na jesieni naprzykład ciężkie 
chmury nad lasami zawisną, jak gdyby 
pokładły się na nich, zda się że wiose- 
ezka jest nietylko od ziemi, ale i od nieba 
odcięta. Zomykają się szczelnie Ściany 
wzgórz i lasów, a z wierzchu chmury 
przygniatają jak wieko, I białe mgły gdy 

e nad łąkami rozpłyną i błyskawice 
polczas burzy migocące i grzmoty i ule: 
wy i grady wydają się jakby „tylko dla 
tej kotliny przeznaczone, gdyż świata po- 
za nią nie widać... 

Podczas pogody, na wzgórzach dostrzec 
można trzy płowe, kręte dróżki, w trzy 
różne strony świata wiodące. Pokładły się 
e na pochyłościach, niby szare węże, 
się wygrzewają na słońcu... W:ją się 
leniwie, kręcą, aż wreszcie giną zu- 
jie we wnętrzu borów czarnych. 
trzy dróżki łączą wioskę ze świa- 


niedzielę, lub 'w święto, gdy się 
otlina dźwiękami dzwonów kościel- 
napełni, owemi trzema dróżkami 
się wózki, dąży lud pieszy i nie- 
n przed kościołem robi gię ludno 
rno. Czerwone chłopskie czapki ja- 
jak maki polne, jaskrawe Cwystki 
mienią się w blaskach słonecznych, 
jek się napełuia, pieśń z tysiąca 
yłynie, dzwony dźwięczą. 

abożeństwie tłum się rozprasza; 
sh dróżkach płowych wózki cią- 
roli, bo pod górę; pieszy lud, niby 


mrówek gromadka, rozchodzi się i niknie 
z oczu za lasem. 

W dolinie znowuż cisza, przerywana 
tylko odgłosem pieśni z pola, chórem żab 
wieczorem, śpiewem słowików lub krzy- 
kiem derkaczy w noc letnią. , 

Dźwięczą tu sierpy lub kosy w swoim 
czasie, zimą rozlega się niekiedy strzał 
w lesie, granie psów gończych, lub od- 
głos myśliwskiego rogu — 2 czas ubiega. 
Gryzie powoli starożytny kościołek i zęby 
sobie na nim szezerbi, modrzewiowy do 
mek ku ziemi przygniata, po strzechach 
słomianych rozkłada mchy zielone, jak 
aksamit gładkie i lśniące... 

Czas ! : 

Onto tworzy historyą krajów i... wio- 
sek, on też i tej kotliny ustronnej stwo- 
tzył dzieje, a dzieje to były obfite w uśmie- 
chy i smutki, wydarzeń różnych pełne. 
Były tu, były i ognie i powietrza morowe 
i wojny, o czemby w starych aktach ko- 
ścielnych można dużo wyczytać i „z tra- 
dycyi się przechowanej w pamięci ludu 
dowiedzieć. 

Wioska miała nazwę Lisów, co wszak- 
że nie od obfitości lisów pochodziło, ale 
od tego podobno, że rycerz, który ją za- 
łożył, Lisem się pieczętował. Tak twier- 
dzą ludzie rzeczy świadomi, ale my sta- 
rych dokumentów nie mamy zamiaru wer: 
tować, ani w przeszłe wieki się zagłębiać. 
Opowiadanie nasze tak daleko nie sięga. 
Co najwyżej cofniemy się myśią o lat, 
mniej więcej, trzydzieści. 


cyjne chętnie daję mniejsze wpraw 
kwoty alo dające w rezultacie a =i 
mią sumę. Jedne dodatnią uchwale "E 
m" o meo parę 
e nek. 
Wówczasto, w tym dworku mod mi | 
wiowym było wesoło i gwarno, jak ag" T 
zwyczaj tam gdzie jest panna, móf p 
rwąca się do życia, jak ptak do god: 
pełna wdzięku, niby róża w rozk% we, 
Jeździh też młodzi ludzie do Lie ko 
do starego dworka, jeździli i cewórk mxo 
i konno, gości zawsze było pełno, E «R 
kurentów bo białej rączki moc — ; i ca 
panna grymasiła. wciąż. Młodzi lud E 
przyjeżażoli z nadzieją, odjeżdżali z zo 
szami, to też stopniowo przerzedzał) m. 
szeregi aspirautów. kaine 
Nieraz proboszez lisowski, księgi „aty 
dowski Mateusz, częsty w modrzew KO 
dworku gość i calego domu przyę ko 
pół żartem, pół serjo mawiał: % 
— Ej, panno Honorato, wwo JER -<ką 
raj — bo chłopcy nie gruszka —*99 "r 
leci. => 
— Więc już stara jestem? — ace 
z przekąsem. ya sapi 
— Nie do tego się mówi, pan KA 
norato, nie do tego, ale wartoby ji banie 
kie postanowienie powziąć... N, 
— A ileż ja mam lat? jak =ię k = ne 
zdaje? p m 
— Mnie się zdj cicho 
poszukawszy y kał > 
— Niee i 
tego trud -e 
zs B różu. 
go; 
ału, 
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pies e A irak wypada, dotyczącą 
itwdc'y szkoły panieńskiej. W ciągu ro- 
a 5'nie odpowiedny budynek, a noera 
fassa nie będzie zabijała młodych 
tora w początkach ich fizycznego i 
OyT go rozwoju. 


e Świata małoruskiego. 


Kułuszu cdbyło się obeenie dnia 
l t m. walne zgromadzenie członków 
/ owarzystwa imienia Kaczkowskiego. Jest 
© 17-te z kolei walne zebranie tego 
lowarzystwa. Zgromadzenie otworzył osi- 
jriały na polu oświaty i literatury ruskiej 
@ Galicji, Bokdan Didyckij, prezes To- 
jaszystwa. Na jego wniosek obrano prze- 
"7 odniczącym zgromadzenia walnego ks. 
© tetkiewicza z Bożykowa a zastępcą pre 
Mera adw. Dobrjańskiego. Po odezytamu 
rawozdania (główniejsze rzeczy: No- 
kch członków przybyło w r. 1888 578 ; 
chód roczny wynosił 6.258 złr. 38 ent., 
/ozchód 5.305 złr. Pozo ałość kasowa 
ledy wynosi 882 zlr. 47 at.). Przyjęło 
zgromadzenie między inren.i rezolucjemi, 
pnosek sdw. Dobrjańskiege, wydawania 
"owej popularnej Gazety dla ludu, gdyż 
lotychczasowa „Bat'kiwszczyna* nie od- 
powiada swemu celowi. Prezesem Towa 
zzystwa wybrano znowu B. Didyckiego ; 

Wydział Towarzystwa pozostał prawie w 
tym samym składzie. 

W Zborowie dawała temi dniami kon- 
ert znana ruska „dwunastka“ śpi ewacka. 
pneert udał się dobrze. Dwunastka, skła- 
Mijaca się z ruskiej młodzieży akademie 
siej, bawi obecnie w Tarnopolu. 

Wyszedł nowy ruski kalendarz na rok 
890 te „Wistnyk Stauropyhijskoho 
nstytuta“ (Zwiastun I. 8.) Obok utwo- 
Powpny ch ruskich literatów znajdują się 
tutaj artykuły pióra prof, Szaraniewicza. 

Niedawno Wyszedł drugi zeszyt pięknej 

pożytecznej książki wydawanej przez 
jes. Husara z Zawałowa p. t. Żytja Świa- 
tych (Żywoty więżycE). Wiad. us. TO 
Wasyl Haponowicz, kanomk i dziekan 
gr. kat. w Drohobyczu 11 września. 
| Na posadę katechety przy ruskiem gim- 
azjum we Lwowie będzie rozpisany no- 

y konkurs. Tymczasowo wykłada na: 
kọ religji w cełem gimnazjum ks. To- 
jsk., Wicerektee rus. sem. kleryków=we 

jie. «©gzort udziela ka. Czapelski. 
£ewezyn wilinkiswicz mianowany został 
sarszym nouczycielem języka ruskiego 
Frzy czerniowieckiem seminarjum nauczy- 
jelakiem. 
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Sady przysięgłych. 


Między materjałami, przygotowanemi dla 
agiego zjazdu prawników i ekonomi- 
ów we Lwowie, znajdował się także re- 
at dra Piotra Stebelskiego, e. k. adiun- 
a sądowego i docenta Uniwersytetu 
rowskiego, rozbierający użyteczność in- 
jtueji, którą poczytywano dotąd po 
Brechnie za jednę z najważniejszych 
dcbyczy nowszej cywilizacji, a oraz cen 
ną gwarancją swobód konstytucyjnych. 


Niespełna przed miesiącem w sposób bar- 
dzo wymowny przyznał słuszność termu 
prawnemu ludności przeświadczeniu au- 
strjacki minister sprawiedliwości hr. Sokón- 
born nie chcąc zgodzić się na przedłuże- 
nie ustawy wyjątkowej, co do przestępstw 
anaichistycznych dla Wiednia i okolicy, 
w drodze postanowienia rady ministrów. 
Do całkiem odmiennych rezultatów do- 
szedł atoli dr Stebelski, jakkolwiek do- 
świadczeń swoich nie zbierał u fotelu mi- 
misterjalnego, jako najwyższy kierownik 
sprawiedliwośc', ale na znacznie skromniej 
szem stanewisku adjunkta sądowego. Miał 
atoli cyfry przed sobą, bo cyframi posłu- 
gują się teraz wszyscy, którzy tez swo- 
ch dowieść pragną, gdyż wiedzą, że pu- 
bliczność ma pewną do cyfr słabość i nie 
bada ich pochodzenia, ani też zastanawia 
się nad subtelnością zestawień. 

Otóż sądy przysięgłych istnieją lat 25 
a dr Stebelski wziął cyfry z lat trzech, 
i rzekemo niesprawiedliwe wyroki sądów 
przysięgłych zestawił podług czysto pod- 
miotowych zapatrywań prokuratorów pań- 
stwa. Nie dość na tem: porównał nadto 
dwie ilości zupełnie inncgo gatunku i cho- 
ciaż ich wcale porównywać nie można, 
ra ich różnicy zbudował swój werdykt po 
tępiający najcenniejszą instyiucją. Przecie 
spraw, w których idzie o życie lub najmniej 
pięcioletnie więzienie danej jednostki, a któ- 
re roztrzygać ma trybunał Sądów przysię- 
głych, spraw, z natury rzeczy więcej skom- 
phkowanych, a bardzo często na podejrze: 
niach i domniemaniach opartych, niepodo- 
bna nawet porównywać z tz. poswpolitemi 
występkami, które należą do kompetencji 
trybunałów wyrokujących, złożunych z 
fachowy ch sędziów, boć nawet wedle prak- 
tyki sądowej, przy tych ostatnich dowód 
winy opiera się najczęściej na przyznaniu 
lub schwytaniu na gorącym uczynku, a 
instynkty niskie są zazwyczaj pobudką 
kerygodnego czynu. Jeżeli więc trybunały 
wyrokujące wydają przeciętnie 14*19%,, 
a Sądy przysięgłych 25:8%, wyroków u- 
walniających, toć jestto rzeczą calkiem 
naturalną i niepodobna z wynikłej ztąd 
różnicy podnosić przeciw sądom przysię 
głych żadnych zarzutów. 

Dr Śtebelski starą się udowodnić, że 
szczególnie przy tz. przestępstwach poli- 
tycznych i w procesach o obrazę honoru, 
popełnionych przez pisma drukowe, przy- 
sięgli powodują” się"jukyś fałszywą senty- 
mentalnością i głosem błędtej często opi- 
nii publicznej. Ależ to są właśnie spra- 
wy, przy których bezwzględne stosowanie 
ustawy krzyczącą byłoby niesłusznością, i 
dlatego też nie głos fachowego sędziego, 
krępowanego przepisami ustawy, ale głos 
wolnych obywateli, głos oparty na sumie- 
niu i przekonaniu jedynie może je roz- 
sirzygać. Jednostki mogą uledz „namowom, 
stronniczej namiętności i popularnym ha- 
słom* — ale czynić z tego zarzut całej 
instytucji, to już przesada, która, jako nie 
poparta dowodem, dziwnie brzmi w ustach 
sędziego i profesora. 

Ludzkość nie cofa się, ale postępuje 
ciągle naprzód, a jeżeli głos wolnych oby: 
wateli coraz częściej zaznacza niezgodność 
swych przekonań z duchem poszczegól- 
nych przepisów ustawy — to nie przema- 
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wia przeciwko instytucji, ale powinno 
być przyczynkiem do studjów nad samąże 
ustawą, która odpowiadać powinna wymo- 
gom i potrzebom ludności. W tem właśnie 
leży cała zasługa i wartość sądów przy- 
sięgłych, że mogą regulować odnośne ró- 
żnice i zapełniać lukę w ustawodawstwie, 
pokąd nowa ustawa nie uczyni zadość 
ogólnym wymaganiom i dlatego żadną 
m'arą nie możemy się zgodzić z tezą dra 
Stebelskiego, jakoby instytucja ta nie od- 
powiadała swemu zadaniu i okazała 'się 
w praktyce nieużyteczną. 


Z Wielkopolski. 


Poznań 11 września. 
(List „Kurjera Polskiego“). 

(z) Dobra to może wieszczba dla sto- 
sunków naszych, że czynność Ssprawo- 
adawcy waszego z Poznańskiego, rozpo- 
cząć mogę bardzo pomyślną wiadomością 
dla braterskich ogniw, które łączą dwie 
dzielnice kraju naszego. Nie od frazesów 
rozpoczynam tedy lscz od faktu doxio- 
siego, jak na czasy i prądy dzisiejsze, 
Otóż dziś właśnie sąd handlowy poznań- 
ski ogłosił urzędowo, że zapisaną jest 
w rejestrach jego, a zatem prawomocną 
się stała spółka akeyjna poznańska pod 
firmą: „Górnictwo naftowe i wosku ziem- 
nego w Rymanowie, dawniej hr. Kwile- 
ckiego*, Spółka ta zawiązała się z kapi 
tałem pół miljona marek, celem eksploa- 
tacyi ropy rymanowskiej. Zawiązała się 
racjonalnie w widokach zysku i zarobku, 
ale poza ryzykiem kupieckiem jest i tło 
moralne. Galicja w ostatnich czasach ser- 
decznie i czynnie się zajmowała położe- 
niem naszem; więc i nam wypada podać 
dłoń pomocną krajowym usiłowaniom Ga- 
licji. Zajęło się tą sprawą głównie mło- 
de kupiectwo nasze. Mamy nadzieję, że 
kapitał się zbierze, mamy też zupełne 
zaufanie do krajowych techników waszych, 
że kapitału i dobrych chęci tutejszych 
nie zaprowadzą na manowce. Zaufanie 
zaś do ryzyka kupieckiego, mianowicie 
i przez to wzrosło, że sprawą ią zainte- 
resowały się tu nawet żywioły nam nie- 
chętne i zazdroszczące najmniejszej zdo- 
byczy. Czuliśmy to i w trudnościach, ja- 
kie z urzędowej strony stawiano w ukon- 
słytrawaniu spółki. Dziś trudności 
przezwyciężone, spółka zapisura, a o ile 
przowidzieć można, chęć do subskrypcji 
na akcje rymanowskie, jest bardzo wy- 
raźna. Szczęść Boże tedy młodemu przed- 
siębierstwu. Tem więcej, że nie jest to 
grynderka, jak tyle innych, ale interes 
rzetelny, umiejętnie obmyślany. 

Polityczna cisza przerwała się u nas 
wyborami do sejmu. Umarł poseł ly. Za- 
krzewski, a w jego miejsce cztery po- 
wiaty : kościański, śmigielski, grodziski i 
nowotomyślski wybierają nowego posła. 
Okrąg wyborczy ten jest dla nas pewnym, 
więc możemy sobie do chwili ostateczne- 
go wyboru pozwolić trochę zabiegów, na- 
śladujących walkę stronnictw. Mianują 
się w powiatach kandydaci najrozmaitszych 
zapatrywań. Dziś przewidzieć jeszcze 
trudno, który kierunek zwycięży. Naj 
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więcej widoków ma kamdydat „Dziennika*, 
p. Stefan Cegielski i kandydat „Orędo- 
wnika*, p. dr. Stasiński. — Seminarjum 
duchowne restaurują na gwałt i są wi- 
doki, że przed zimą zostanie otwarte. — 
Wiadoina to rzecz, że administracja pru- 
ska argusowem okiem patrzy na ruch 
naszych stowarzyszeń, Nawet instytucje, 
dalekie od wszelkiej polityki, podlegają 
wbrew prawom krajowym ścisłemu nad- 
zorowi. Nadzór ten niekiedy dopuszcza 
się śmaiesznych nadużyć. Niedawno roz- 
wiązano walne zebranie powiatowe kółek 
włościańskich, jeszcze przed zagajeniem, 
chociaż nikt nie dał powodu. Podobno 
w lokalu zebrania było za mało okien. 
Dalej rozwiązano w Toruniu zebrania 
spółki pożyczkowej pod pozorem, że po- 
licji nie uwiadomiono o terminie zebra- 
na. Prawo też nie wymaga takich uwia- 
domień. Naturalnie, że zarząd zrobił za- 
żalenie, a pierwsza instancja, autonomi- 
czna władza powiatowa, uznala rozwią- 
zanie za nieważne. — Na całem pogra- 
niczu od Królestwa do Myalowic wabn- 
rzone tu są umysły i żołądki zakazem 
przywozu nierogacizny z Mrólestwa. Sy- 
pią się petycja do Kanclerza o zniesie- 
nie zakazu, bo drożyzna niestychana na 
wieprzowinę i okrasę. Z Królestwa do- 
noszono, że włądze rosyjskie na odwet, 
zakazały przewozić pruszie pieniądze do 
Królestwa pod kary konfiskaty. Wojna 
celna doprowadzona do takich ostateczno- 
ści, oddziaływa bardzo niekorzystnie na 
stosunki ekonomiczne i budzi powsze- 
chne niezadowolenie. W Poznaniu 
przed placem Działowym budują estrady 
i kioski na uroczystość Landwehrvereinu, 
która 22 b. m. odbędzie się celem od- 
słonięcia Kriegerdenkmalu. Ludność pol- 
ska naturalnie w tych festynach nie we- 
źmie udziału. 

— Ža pośrednictwem banku ziemskiego 
zostanie w dniu 24ym b. m. w całości 
lub w percelach sprzedany folwark wi- 
niec w powiecie Mościańskim, oraz go- 
spodaratwo osobne we Wławiu (Karole- 
wa) obejmujące 120 morgów z budyn- 
kami, razem 50U morgów dobrej ziemi, 
w tem 80 morgów pięknych łąk i 20 
morgów lasu z dobremi budynkami, pię- 
knym domem mieszkalnym, żywym i mar- 
twym inwentarzem, należące do Wiktora 
Stryjczyńskiego. Warunki kupna są ko- 
rzystne ; pieniądze zostawia się nabywsom 
na hipotece po Aha. 0 * 


Parisiana. 
, Paryż d. 17 września. 
(List „Kurjera Polskiego)“. 

"Ze wszystkich stron kuli ziemskiej pły- 
ną, jak wezbrane fale, tłamy chciwe wra- 
żeń i zabawy, żądne uczestnictwa w tych 
olbrzymich godach jakie Paryż wyprawił 
światu. Nowa to, i szczególna wędrówka 
narodów — opisałby ją godnie Rabelais, 
wyilustrował Dorć. Jest bowiem coś fun- 
tastycznego, w tych vzeszach różnojęzy- 
cznych, różnobarwnych, zapełniających 
przestrzenie, ulice, place i ogrody. Kiedy 
te tysiące, te krocie tysięcy ludu, w go- 
dzinie obiadowej, publicznie, pod gołem 


parę lat wstąpię do klasztoru Norberta- 
nek. Jak ksiądz proboszcz myśli, ładnie 
mi będzie w białym habicię? 

— Pani w habicie? Ma się rozumieć 
że Śliczuie, ale czy habitowi będzie do- 
godnie z taką mniszką.. to znowuż inna 
kwestja. 

— Sądzi ksiądz zatem, że nawet na 
zskonnicę jestem niezdatna ? 

— Nic nie sądzę, panno Honorato, ale 
wiem, że z pani mniszke nie będzie. 

— Otóż będzie. 

— Wątpię. 

— Przekonamy się. 

Istotnie przekonali się niebawem, że 
ksiądz miał słuszność. Nie przeszło pół 
Toku, a panna zakochała się szalenie. 

“likt się takiego obrotu rzeczy nie spo- 
dziewał. Odrzucała partje co najlepsze, 
szyderstwem płaciła hoidy wielbicieli — 
a zajęła się człowiekiem, który się trzy- 
mał zdaleka, w Lisowie rzadkim bywał 
gościem i juk się zdawało, weale o że- 
miaczca nie myślał. Nie był to nawet 
człowien pierwszej młodości, bo mu już 
czterdziestka minęła — ale któż upodo- 
bania kobiece wytłómaczy ? 

Nazywano go samotnikiem z Borków, 
bo w Borkach mieszkał, po drugiej stro- 
nie wzgórza, od zachodu, a lubił życie 
ciche i wszelkich większych zebrań uni- 
kał, Mówiono, że wszystkie wolne chwile 
ezvtaniu, a podobno i pisaniu, poświęcał, 
że sd jakienyś dziełem dużem pracować!... 
róż. - były ydomysły. 


z 
; 


Mająteczek miał niewielki, ale porzą- |siał widocznie mieć jakieś do tego po- 


dnie zagospodarowany, długów nie znał, 
żył skromnie i zdawać się mogło, że do 
śmierci w ciszy wioskowej samotnie prze- 
siedzi. 

Z powierzchowności podobać się mógł: 
był wysoki, dość szczupły, o regularnych 
rysach twarzy, o oczach czarnych, w któ: 
rych malowało się coś jakby zadumanie, 
lub smutek. 

Panna Honorata spotkała go kilka razy 
w towarzystwie i zapragnęła bliżej po- 
znać. Niełatwo to przyszło, ale ostate- 
cznie przyszło. Pan Leou Zagrodzki za- 
czął bywać w Lisowie; z początku rzadko, 
a potem coraz częściej, tak że wreszcie 
stał się prawie cudziennym gościem. Nie 
dziw — panna zarzuciła na niego całą 
sieć uśmiechów, spojrzeń, westchnień, nie- 
domówionych słówek — tak, że samotnik 
z Borków zaplątał się w nie z kretesem. 

W okolicy mówiono już głośno o przy- 
szłem małżeństwie, a proboszez mieraz 
zapytywał pannę: 

— Jakżeż tam norbertanki? kiedyż do 
nowicyatu? 

Panna rumieniła się jak wiśnia i od- 
powiadała milezeniem. W usposobieniu 
jej zaszła duża zmiana: stała się ługo- 
dną, wyrczumiałą, uprzedzającą dla wszy- 
stkich. 

Zapytywano rodziców kiedy wesele? 
Odpowiadali wymijająco, bo pan Iwon, 
pomimo że codziennym gościem bywał, 
z oświadczynami jakoś nie śpieszył. Mu- 


wody. 

Istotnie były przyczyny i ważne, Oko- 
liezności powołały pana Leona gdziein- 
dziej. Wyjechał do Warszawy, ani przy- 
puszczając, że dopiero za lat kilka do 
Borków swoich powróci. 

Tymczasem podczas jego nieobeeności 
zaszły zmiany duże. 

Rodzice panny Hlonoraty pomarli, wielu 
sąsiadów i znajomych ubyło — a owa 
gromada konkurentów, co się o rękę po- 
sażnej panny dobijała, rozpierzchła się 
na wszystkie strony... 

Panna Honorata sama gospodarowała 
w Lisowie. Sprowadziła sobie do towa- 
rzystwa kuzynkę i poza granice wioski 
nie wychylała się wcale. Uśmiech zniknął 
z jej twarzy, eleganekie stroje pochowała 
do szaf, ubierała się zwykie szaro, lub 
czarno, nie przyjmowała gości, chybu 
najbbższych i dawnych znajomych. Pię- 
kność jej szybko znikła, rysy twarzy po- 
zestały wprawdzie te same, regularne, 
drobne, ale cera traciła świeżość, na 
skroniach zaczęły się rysować zmarszezki, 
w czarnych włosach tu i owdzie srebrna 
nitka świeciła. 

Pięć lat przeszło tak, amutnie, jedno- 
stajnie, powoli. 

Jednego dnia na jesieni, przed samym 
wieczorem, mie przyszedł, alu przybiegł 
do dworku proboszcz. Zadyszany był, 
ymęczony... ledwie przemówić mógł. 

— Panno Honorato! panno Honorsto! — 


mówił oddychając ciężko, nowina! — wiel- 
ka nowina! 

— Co się stało? 

— Powrócił! 

— Kto? 

— Widziałem go na własne oczy. Cho- 
ry, zbiedzony, zestarzał się niuborak — 
cień człowieka! 

Panna Honorata rzekła z największym 
spokojem: 


— Ksiądz proboszcz zapewne o panu 


Leonie mówi? wszak prawda? 

— Tak. 

— Wiem że powrócił, wczoraj miałam 
o tem wiadomość. 

— Dziwna rzecz, doprawdy dziwna, 
nie rozumiem... 

— (zego? 

— To jest, uważa pani... ja przecież 
tu biegłem... ja sądzilem, to jest, zda- 
wało mi się, że to panią bardzo obej- 
dzie... Przepraszam, nie cheiaibym po- 
wiedzieć za wiele... zresztą CżaS,,. 

— Chee ksiądz powiedzieć, że czas za- 
cicera w pamięci. 

— To jest... nio wiem czybym się tak 
wyraził — ale... 

— Nie. Sọ takie serca i takie pamięci, 
w których czes żadnych zmian nio robi — 
ja jutro jadę do Borków. 


(Dalszy ciąg nastąpt). 
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niebem, spożywać zaczynają bajeczną ilość 
wiktuałów, kiedy na polu Marsowem, nie- 
ma zakątka, framugi, trawnika, aby go 
nie obsiadła grupa biesiadników zajada- 
jących z największym apetytem, z kosza 
dobyte zapasy, kiedy widzimy jak we 
wnętrzu tej ludzkiej otchłani znikają sto- 
sy kiełbas, bułek, pieczeni, serów, prze- 
padają całe woły, barany, jelenie, wie- 
prze, indyki, kury, pawie i gołębie, jak 
się w to gardło głębsze od studni, wle- 
wają całe beczki wina, i wszelkiego na- 
poju — słyszymy — zda się, w powie- 
trzu, poruszanie olbrzymich szczęk Gar- 
gantui; alegoryczna owa postać, znajdu- 
je tu swoje urzeczywistnienie. 

Jakkolwiek, widok ten, jest bezwątpie- 
nia imponującym w swoim rodzaju — 
wyznać muszę — iż wywołuje w osobni- 
ku (który uprzednio spożył obiad zwy- 
kłym obyczajem) pewne obrzydzenie. Fi, 
jakaż to szkaradna ta ludzkość pożera- 
jąca! Białe posągi wśród zieleni ogrodów 
Wystawy, miast za przedmiot zachwytów, 
służą jej wtedy, do zawieszania serdelko- 
wych wieńców, a na piedestałach, obok 
marmurowych stopek nimfy lub amora, 
stoją butelki z piwem, i prozaiczne sand- 
wicze. Wszędy, ulice i trawniki pokrywa 
brzydka warstwa zatłuszczonych papierów, 
i ogryzionych kości. 

Jakim cudem, nazajutrz, z mgły poran- 
nej, wyłania się Wystawa codziennie znów 
odświeżona, bez śladu tych gastronomi- 
cznych posiedzeń, błyszcząca rosą na tra 
wnikach jak aksamit wyrównanych, czy- 
ściuchna, i na przyjęcie nowych gości już 
znowu gotowa — jesito jedna z tajemnic 
gienjalnej administracji, która bezwątpie- 
nia składa tu dowody niesłychanego sta 
rania i umiejętności. W ciągu nocy, na- 
prawiają szkody, uprzątają ścieżki, myją 
piedestały i framugi, skrapiają ogrody i 
chodniki — i zdumione zachwycone oko 
przybysza, z lubością spoczywa na tej nac 
wyraz ponętnej całości, w jaką Francuzi 
objęli ogólny plan Wystawy. 

Pogoda trwa prześliczna — spokój też 
w usposobieniu ludności niezachwiany, 
i bliskość wyborów ledwie słabym dre- 
szczem wstrząsa umysły, zajęte raczej 
manifestacjami braterskich uczuć mię- 
dzynarodowych. Niesłychana ilość kon- 
gresów, na których przedstawiciele za- 
graniczni znajdowali jaknajłepsze, serde- 
czne przyjęcie — wywołała prąd zgody, 
przejawiający się wyraźnie w kierunku 
życzeń trwałego pokoju. 

Wymiana międzynarodowej grzeczności 
nigdy może nie była tak silnie zaakcen- 
towang, zwłaszcza w sferze bynajmniej 
niedyplomatycznej, ale popularnej. Modą 
stało się niejako, na kongresie najbardziej 
specjalnym — dotknąć kwestji pokojo- 
wej, zapewniając, iż wyrazem pragnień 
tego lub owego narodu, jest utrwalenie 
węzłów sympatji, łączących je z Fran- 
cją. Dziwnie brzmią te mowy i te zape- 
wnienia, wobec niepewności jutra polity- 
cznego, przed którem żaden domysł dzi- 
siejszy nie ostoi się może; tak ono gwa- 
rancji żadnej z góry dawać nie jest 
w stanie. 

Wsród mnóstwa wspaniałych widowisk 
i przyjęć, jakiemi rząd francuski uwy- 
datnić chce potęgę i gościnność narodo- 
wą, niezwykłem było przedstawienie, urzą- 
dzone z wielkim przepychem w Pałacu 
Przemysłowym „Le Triomphe de la Ró- 
publiqque*. Oda nakształt Pindarowskiej, 
spiewana i grana w specjalnie urządzo- 
nym teatrze, Pani Augusta Iłolmós, kom- 
pozytorka, znana i wysoce we Francji 
ceniona, otrzymała urzędowe wezwanie, 
aby napisała poemat i muzykę na temat 
chwały republikańskich idej. Konkurs, 
dawno już ogłoszony w tym celu — nie 
przyniósł dostatecznych rezultatów, kom- 
pozycje były nie dość potężne i efekto- 
wne. Augusta Holmes zaś, symfonicznemi 
poematami „Argonauci*, „Irlandja*, „P'ol- 
ska*, niejednokrotnie dała dowód wiel- 
kiego talentu, o najpoważniejszym za- 
kroju. Przedstawień zapowiedziano czte- 
ry: pierwsze dla prasy i korporacji rzą- 
dowych, drugie dla szkół, trzecie publiczne, 
czwarte płatne. Dzienniki głosiły cuda o tej 
kompozycji, natchnionej wzorami greckie- 
mi, z lekką przymieszką nowoczesnych 
teoxji Wagnera, którego Augusta Ilolmós 
gorliwą jest wyznawcz) nią, 

Na pierwsze przedstawienie zaproszo- 
no około dwudatestu tysięcy ludzi. Defi- 
lada trwała blisku trzy godziny, co tylko 
w Paryżu miało cokolwiek artystycznych 
lub literackich stosunków, naprzebój zdo- 
bywało karty wejścia na tę uroczystość, 
kędy tysiąc pięciuset wykonawców miało 
nam wygłosić owę heroiczną symfonją na 
tle przepysznych dekoracyj. Kto nigdy 
nie objął okiem takiej przestrzeni wy- 
pełnionej tłumem, to o sali teatru w pa- 
łacu przemysłowym i w przybliżeniu na- 


fainej ody panny Holmès. Jest ona bar- 


stkie chóry razem wzywają zjawienia się 
parais! i 


frenetycznemi oklaskami nagrodziła au- 


wet pojęcia mieć nie może. W środku 
nadzwyczajnej wielkości pawter, wokoło 
na piętrze galerje, a wszędzie ludzkie 
głowy, głowy, głowy, istny ocean głów, 
zabarwiony dwudziestu tysiącami czarnych 
i kolorowych kapeluszów w nieustannym 
ruchu. Nad tą powierzchowną falą zło- 
żoną z koronek, aksamitów, jedwabiu, 
pilóni i sztucznego kwiecia, zwieszały się 
piękne, elektryczne żyrandole i ogromne 
velum z kolorowego płótna, oraz deko- 
racyjne pęki chorągwi. Wszystko to by- 
ło bardzo dla oka malownicze, aliści, 
kiedy już ostatni gość znalazł odpowie- 
dne miejsce i nakoniec muzyka rozpo- 
częła uwerturę (tajemnicze i bardzo e- 
fektowne nawoływanie pobudki) zaszu- 
miały wśród tłumu jakieś złowróżbne 
wyrazy podawane z ust do ust półszep- 
tem —i fala kapeluszów gwałtownym od- 
pływem ku drzwiom się rzuciła, gdyż od 
sufitu, od płóciennego velum, ognisty 
deszcz iskier padać począł. Gore! Wszy- 
stkim katastrofy spalonych teatrów wspo- 
mnieniem okropnem krew w żyłach ścię- 
ły... I była chwila paniki straszliwej, 
podczas której jedni usiekali, drudzy mdle- 
li, inni oglądali się z trwogą, co dalej bę- 
dzie. Przy mnie siedział jakiś młody 
adept sztuk pięknych, którego nos zdu- 
miewająco kaczy i kropkowana cera twa- 
rzy, nastręczyły mi uprzednio, zanim roz- 
poczęto uwerturę, niejakie pole do roz- 
myślań nad brakiem klasyczności w ry- 
sach współczesnych przed:tawicieli ludz- 
kiego rodzaju. Ubolewając nad niepopra: 
wnością linij profilu mego sąsiada, ani 
przypuszczałam, że za chwilę zwróci on 
swe oblicze ew face niemniej szpetne — i 
powie takie rozumne słowa: 

— Niech się tylko pani nie spłoszy i 
nie ucieka, bo ją tłum zgniecie jak mu- 
chę. Pałac jest z żelaza, straż przygasi 
ogień natychmiast i przedstawienie pój- 
dzie swoim torem. 

O zacny I mądry nosie nieznajomego ! 
tobie zawdzięczam, iż w kwadrans potem, 
nieuszkodzona niczyim kułakiem, widzia- 
łam wracające do sali kapelusze i nare- 
szcio danem mi było wysłuchać trjum- 


dzo pięknie pomyślaną, poetyczną i mu- 
zykalnie nie bez wartości. Chóry żniwia- 
rzy, robotników, żołnierzy, młodzieńców, 
dziewic, sztuk pięknych, przemysłu, dzie- 
ci, defilują kolejno, odśpiewując swe 
strofy, przeplatane niolcicdy jarby djnaio* 
giem głosów różnej skali. Hymn młodo- 
ści prześliczny — finał, w którym wszy- 


Respubliki, wołając apparats, déesse, ap- 
ostatni wykrzyk  ujumialny, 
czynią głębokie wrażenie. Publiczność 


torkę i gdy nakoniec pojawiła się na 
scenie, wprowadzona przez p. Alphan, 
entuzjazm wygnał wspomnienie strachu. 
jaki niejednemu słuchaczowi umniejszył 
ochoty tłoczenia się na takie uniwersal- 
ne widowiska. 

Marja Szeliga. 


Ze świata politycznego. 
Wybory we Francji. 


Ponad wszystkiem, co się dziś w świe- 
cie dzieje, góruje sprawa wyborów we 


Francji, gdzie w tej chwili ważą się losy 


trzeciej republiki. Za dwa dni świat się 
dowie, czy zwyciężył rząd oportunisty- 
czny, czy koalicja monarchiczno - dykta 
torska. Kandydatów zgłosiło się dotąd 
1757, a ponieważ tylko 586 deputowa- 
nych wyjdzie z uray, przeto o każde 
krzesło ubiega się w przecięciu najmniej 
trzech kandydatów. Największe rozbicie 
jest widoczne w departamencie Sekwany. 
Tu w 42 okręgach wyborczych ubiega się 
o mandat aż 277 osob. Bardzo wielu kan- 
dydatów należy do tej samej partji, co 
bynajmniej nie świadczy dobrze o teo 
ści stronnictw. Rząd wytęża wszystkie 
siły, aby swoim zwolennikom zwycięstwo 
zapewnić. Agitącja z jego strony jest pro- 
wadzona eałkiem jawnie, ministrowie bo- 
wiem nakazują wprost swoim podwła- 
dnym, żeby ci na takich kandydatów gło- 
sowali, jakich rząd sobie życzy. Jestto 
zjawisko całkiem nowe, na które warto 
zwrócić uwagę. Jeżeli rząd monarchiczny 
popiera gdzie swoich kandydatów, zwo- 
lennicy programów liberalnych wołają, że 
jest to ucisk — ale gdy to samo czyni 
republika, biją jej brawo. Zaiste szcze- 
gólna moralność polityczna! 

Stawianie już dziś horoskopów byłoby 
przedwczesne: jeżeli koalicja monarchi- 
czno - dykiatorska upadnie — republika 
znakomicie się wzmocni, w razie przeci- 
wnym nastąpi okres, o którym nikt nie 
wie, jak się skończy. 

Nie bez znaczenia jest mowa, wygło- 
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oparta na swej armji, która napowrót za- 
jęła swe stanowisko, mie obawia się ni- 
czego ù nikogo. Prócz tego minister wojny, 
Freycinet, winszując wojskom, oświadczył, 
że Francja czuje się bezpieczną, posiada- 
jąc taką armją, ponieważ teraz jest w sta- 
nie wzbudzić poszanowanie dla siebie. . 

Z taką stanowczością, prócz jednego Bou- 
langera, który to czynił ongi, gdy był 
ministrem wojny, republika nigdy jeszcze 
o swojej armji nie mówiła. Czyżby te 
mystąpienia miały na celu podbicie dla 
rządu nawet tych, którzy wątpiąc o sile 
republiki, mogliby przeciw niej głoso- 
wać? Tak się zdaje. 


Canovas o wojnie. 


Korespondent paryskiego Gaulois roz- 
mawiał z przewódcą hiszpańskich kon- 
serwatystów, który o wojnie tak się wy- 
raża : Ę 

„Wojna — rzekł Canovas — nie zdaje 
się być bliską; ona dałaby się, nie 
mówię, całkiem uniknąć, ale przynaj- 


gnąć cel, do którego się jawnie przy- 
znaje tj. pokój. Ani Włochy, ani Niemcy, 
ani Austrja nie upatrują w wojnie ko- 
rzyści. Francja ze swej strony wydaje 
mi się zbyt zajętą wewnętrznemi spra- 
wami, aby serjo myśleć mogła o wojnie. 
Pozostaje więc jeszcze tylko Rosja, a Rosja 
to jest car, od którego woli wszystko 
zależy. Któż atoli zdoła go zgłębić? Ale- 
ksanpder III jest panem wojny i pokoju 
w Europie, Czy istnieje pakt jaki mię- 
dzy Rosją a Francją? W gruncie rzeczy 
jest to obojętnem, bo gdyby Rosja wy- 
ruszyła do wojny, nieprzeparty prąd wo- 
jenny ogarnąłby całą Francją. Wtedy 
Europa stałaby się jednem niezmierzo- 
nem polem bitwy. Dałby Bóg, aby ten 
dzień nigdy nie nadszedł!* — Jakżeżby 
Hiszpanja zachowała się w podobnym 
wypadku? — zapytał dziennikarz. — „Na 
szczęście — brzmiała odpowiedź — mie- 
libyśmy możność zachowania naszej ne- 
utralności, gdyż nie mieszamy się do 
spraw obych*, ś 

Przyjemnie nam zaznaczyć w tem 
miejscu, że słowa hiszpańskiego męża 
SMARU, htórvómy w ostaluiej chwili otrzy- 
mali, godząc się z naszemi zapatrywa- 
niami, wypowiedzianemi w artykule po- 
wyżej umieszczonych, pt. „Czy będzie 
wojna“. 


Ze Wschodu. 


W chwili, gdy te słowa piszemy kró- 
lowa Natalja musi się już znajdować 
w Belgradzie. Na jej własne żądanie za- 
niechano  demonstracyjnego przyjęcia. 
Matka śpieszy ujrzeć i uściskać syna — 
teraz zatem jest ona tylko kobietą, a do- 
piero później, gdy chwila stosowna na- 
dejdzie, wystąpi na widownię dyplomatka, 
Prasa europejska, zwłaszcza austrjacka, 
gubi się w domysłach, jaką właściwie 
rolę będzie królowa Natalja w swojej 
ojczyźnie odgrywała, tymczasem wszystko, 
co się dotąd w Serbji stało, jest tak ja- 
snem, że zaiste dziwimy się, jakim spo- 
sobem ludzie trzeźwi mogą się jeszcze 
łudzić. Król Milan abdykował jedynie 
dlatego, że nie mógł dłużej stawiać czo- 
ła stronnietwu rosyjskiemu. Gdy to raz 
nastąpiło powrót Natalji do Serbji, był już 
tylko kwestją czasu, zwłaszcza, że u ste- 
ru rządu znaleźli się odrazu zwolennicy 
polityka rosyjskiej. Obecnie jest także tylko 
kwestją czasu przyznanie Natalji dawne- 
go tytułu królewskiego, ba! łatwo nawet 
być może, że i rozwód zostanie uniewa- 
żniony. Milan, bojąc się jawnie wystąpić 
przeciw Austriji, gra tu rolę dwuznaczną, 
udaje bowiem, że z nią trzyma, gdy tym- 
czasem już oddawna jedynie te czym, co 
na korzyść rosyjskiego stronnictwa wy- 
chodzi. I nie może być inaczej. Dyplo- 
maci wschodni, a do tych Milan należy, 
szczerością nigdy nie grzeszyji. 

Jakie stosuuki w Serbji panują, o tem 
pouczają nas najlepiej „Male Nowine*. 
Z pisma tego dowiadujemy się, że pod- 
czas nabożeństwa, odprawianego w bel- 
gradzkiej katedrze z powodu imienin cara 
rosyjskiego, na rozkaz metropolity Mi- 
chała odmówiono najpierw modlitwę za 


szona przez jenerała Miribel do oficerów 
w Baint Mikiel. Rzekł on, że Francja, 


mniej na lata odroczyć, tak każdy pil- 
nuje troskliwie swej prochowni. Wierzę 
w to, że aljans potrójny, usiłuje osią- 


zd 


n———— 


solenizanta, a dopiero potem za króla | 


Aleksandra. Signum temporis! Dziś w Ser- 
bii pierwszym jest car, a drugim król! — 
Czy wśród takich stosunków można je- 
szcze przypuszczać, że wszystko co się 
dzieje od czasu abdykacji Milana, dzieje 
się wbrew jego woli i wiedzy? A. prze- 
cio on jasno mówił po powrocie ze Stam- 
bułu, że rejencja posiada całe jego zau- 
fanie i ostentacyjnie pojednał się z me- 
tropolitą Michałem! 
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Zari Stojanow 


W Zofji odbył się d. 19 bm. z wielką iro. 
czystością pogrzeb zmarłega marszałka uł 
garskiego sobrania Zari Stojanowa, Izy > 
udziale ministrów i dygnitarzy pańwa ŚM 
a także reprezentantów Anglji, Austro 
Węgier, Włoch, Rumunji, Grecji i Segi 
bji. Zmarły marszałek był jeszcze prad 4% 
kilkuuastu laty pastuchem, a nastep + 
czeladnikiem krawieckim. W r. 18776 
skromne utrzymanie wysługiwał się kd 
mitetowi agitacyjnemu bułgarskiemu w Bu" 
kareszcie i tam zbliżył się do głównych fi 
organizatorów bułgarskiego ruchu i wy- %0 
bitniejszych ludzi pióra. Od tego czasu 
rozpoczął żmudną pracę samouka i do- 
szedł do tego, że rozdawał teki ministe- 
rjalne, a piórem zdobył sobie miano buł- 
garskiego Dickensa. Umiarkowany, skro- 
mny, i pojednawczy w życiu prywatnem, 
w publicznej działalności był skrajnym 
i upartym, ratował go jednak wybitny 
talent, jak niemniej czystość charakteru 
i bezinteresowność. g 

Rocznicę połączenia Bułgarji z Rume- 
lją wschodnią obchodzono dzień poprze- 
dnio uroczystom nabożeństwem, na któ- 
reni obecnymi byli wszyscy ministrowie. 
Swoboda wystąpiła dlatego z wymownym 
artykułem, wzywającym Bułgarów do 
umiarkowania w politycznych dążeniach £ 
i wytrwałej organicznej pracy. ; 


Signor Francesco Crispi. 


Zamach wykonany przez Caporaliego 
na osobie radykalnego ministra, nie prze- 
staje być przedmiotem powszechnego za- 
jęcia. Btan zdrewia jego, jak zapewnili 
znawcy lekarze, nie budzi żadnych obaw į 
stwierdzono tylko, że brutalny czyn mógł 
spowcdować śmierć, gdyby ostry ka- 
mień ważący około 1!/, funta, ugodził był 
delikatniejsze części głowy jak np. skroń — 
a co najmniej przyprawić o ciężkię qyle- 
etwo trafiając w oko. Przesiuchiwany są- 
downie Caporali,- student akademji budo- 
wnictwa, oświadczył, iż postanowił zemścić 
się na Crispim za to, iż z winy, jak po- 
wiada, tegoż, łaknąca z głodu ojczyzna 
nie mogła dać mu środków do pożywie- 
nia, o które bezskutecznie się starał ko- 
łacąc o posadę. Na zapytanie czy miał 
wspólników, lub czy działał z poleceniu 
innych osób, nie dał żadnej odpowiedzi. 
Dla czego zbrodniarz, pragnąc zgładzić 
nienawistnego sóbre człowieka, nie użyj 
broni palnej lub sztyletu, pozostaje „iv 
wyjaśnionem; okoliczność ta zdaje się 
przecież dowodzić, że zamach był czynem 
odosobnionym, & nie z uchwały jakiegoś 
spisku wykonanym — w ostatnim bo 
wiem razie pomyślanoby o skuteczniej- 
Bzem narzędziu morderstwa. 


Wyznanie wiary Bourgeta. 6 
Coś się spaczyło, coś popsuło „w naj 
piękniejszym ze wszystkich światów*!... 
Wyrafinowane zbrodnie Lacenąire'a, które 
przed kilku laty tyle narobiły wrzawy, 
katastrofa w Meyerlingu, morderstwo do- 
konane r. b. w Algierze przez jedneg 
z adeptów nowożytnej filozofji, liczniejsze 7% 
zresztą niż zazwyczaj samobójstwa, świad- , * 
czą © tem wymownie... - 

Nie wystarcza już ludziom zwykła sło: 
dycz roskoszy ; pragną zaostrzyć smak jej 
chociaż domieszką chorobliwego jadu. Roz: 
kiełznana wyobraźnia sili się na wyszu- 
kiwanie coraz, nowszych, coraz niezwy- 
klejszych pobudek dla gasnących żądz 
itępiejących zmysłów. Wreszcie i gdy chęć 
użycia nie znajdzie zadowolenia, sięgaje 
laknący lub przesyceni do trucizny i re- 
wolweru. Rzekłoby się, iż wszystkie róże 
powiędły i że słodkie usta kobiet utra- 
ciły swoję ponete! 

Gdzie loży przyczyna tego rozstroju i tej 
niemocy? Jedni tłómaczą to znikczemnie 
niem rasy, drudzy widzą tu skutek ucisku 
przygniatającego ducha ołowianym brze: 
mieniem. Inni wreszcie sądzą, że bral 
ideałów i zanik wszelkich wierzeń jes 
powodem tego uwiądu, w który się ludz 
kość zdaje zasuwać. Do tych ostatnieł 
przyłączył się znany francuski powieścio 
pisarz, krytyk i filozof Paweł Bourget". 
który w najnowszej swej powieści „L 
disciple“ winę tego moralnege rozstroj 
nowożytnej pozytywnej filozofji przypisuje. 

Zarzut to ciężki i w znucznej częśc 
usprawiedliwiony, pozytywizm bowiem m: 
tę wielką wadę, iż nie zdołał postawi 
naukowego etycznego systematu, a có 
warta filozofja, która nam nie. przynos: 
nauki życia? Altruizm, który jako sztan- 
dar swój wywiesza, przenosi etykę jeg 
na grunt uczuciowy, a więc nienaukowy 
najpiękniejsze altruistyczne porywy bo 
wiem są tylko porywami, nie /więcej i ni 
mogą być poczytywane za rękojmię wle- 


dzy i pewności. i 
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KURJER POLSKI. 


— 


nich, jest istotą fantastyczną i nienatu- 
alng, a w najlepszym już razie, wyją- 
-kową, miłość zaś siebie samego 1 chęć 
użycia, są w gruncie rzeczy instynktami 
również naturałnemi i uprawnionemi, jak 
ofiarność i altruistyczne porywy. Jeżeli 
tedy moraliści pozytywnej szkoły żądają 
əde mnie, bym to czynił, a tamtego za- 
niechał, to prawdopodobnie będzie wzgląd 
na „rozwojowe doskonalenie się ludzkości* 
ostatnim z powodów, dla których bym 
rad ich usłuchał. 

Dodajmy do tego, że gdy się pozyty- 
wizm odwoła do moich eltruistycznych 
czuć, to wygląda to zupełnie tak, jak 
"dyby mówił od rzeczy, nauka bowiem 
T ego nie prowadzi mnie wcale do tego. 
Wszystko kończy się dla człowieka — 

lada on — z tem ziemskiem życiem, 

5 jest tylko walką o byt. Złe ni dobre 

istnieją wcale, gdyż wszystkie uczynki 

eno wynikami odziedziczonych wła- 
„wości i są przeto koniecznemi i uspra- 
iedliwionemi*. Niechajżo mi tu kto mówi 
` poskromieniu żądz mych i namiętności, 
doro tyle mego, ile na ziemi użyję, 
determinizm krwi odziedziczonej uspra- 
iedliwia wszystko to, co zrobię. 
Można z pismami pozytywistów w ręku 
olemizować z wnioskiem, który tu wy- 
*jągnąłem, ale prawda będzie zawsze po 
ojej stronie. Bourget wykazał to zna- 
omicie w swej powieści, wystawiając 
ozytywną filozofją na ogniową próbę ży- 
a. To, co z niej w praktykę wchodzi 
i niejako w krew i kości pokolenia wy- 
karnionego jej mlekiem, to najzupeł- 
niejsze rozkiełznanie i rozrówiartowanie 
człowieka, wiodące z jednej strony do wy- 
znawania zasady „siła przed prawem," 
+ drugiej do brutalnego epikureizmu, 
+ gdy żądze zgasną, lub nie mogą zna- 
266 zadowolenia, do rozpaczliwego sa- 
mobójswa. 

Nie sposób tutaj streszczać tej znako- 
nitej powieści, już ze względu na sposób 
isania mistrza, który analitycznie roz- 
iera mechanikę duchową swych postaci. 
jest to rodzaj wiwisekcji, pokazującej 
«am proces myślowy „ucznia“ i jak po- 
= oli krzewiąc się, coraz bardziej złe zdo- 
_hnywa sobie grunt w jego umyśle. Owo 
T le, to jad wyssany z doktryn nowoczesnej 
|  €lozofji. Nigdy pono nie doznał pozyty- 
C izm tównie surowej krytyki, gdy nie 
| potkal] się z boleśniejszym zarzutem! 
| Książkę poprzedza gorące patryotyczne 
/ przemówienie do francuskiej młodzieży, 
T tóra rumieni się na myśl o upokorzeniu 
jezyzny i która gotowa życie swe poło- 
é; dla dobrej sprawy. „Ale to nie dò- 
' umierać — woła uniesiony — trzeba 
mieć żyć dla ojczyzny. Czy wiesz ty, 
£ żyć dla ojczyzny należy?* 

T — Widzę przed sobą — mówi — dwa 
ypy młodzieży. Jeden jest cynikiem i 
daje jowialnego. W dwudziestym piątym 
oku życia obliczył się już z życiem, a 
ała jego religja zamyka się w jednem 
owie: używaj, — co w jego języku 
naczy : szukaj powodzenia! Od filozofji 
aturalistycznej przejął on doktrynę walki 
byt i zastosowywa ją z usilnością pozy- 
pwizmu, goniąc za powodzeniem, jedyną 
zeczą, którą ceni. A powodzenie u niego 
*to pieniądz. Daudet skreślił nam jego 

ortret i nazwał go struggle-for-lufer. 
Bzytając mnie w tej chwili — bo czło- 
wiek ten wszystko czyta — uśmiecha się 
on, przekonany, iż żartuję sobie z publi- 
czności, będąc w gruncie rzeczy takim 
samym, jak on. Jest to bowiem nihilista, 
który nie nie ukochał prócz siebie i nie 
wierzy, by ktoś mógł jakieś mieć ideały, 
jakkolwiek występując publicznie i gdy 
tego potrzeba, gotów jest odegrywać ko- 
medją zapału“. 

„Ten człowiek, to potwór, ale jest je- 
szcze inny, którego się bardziej jeszcze 
obawiam. Jest to wybrydny nihilista i 
epikurejczyk umysłowy, który doszedłszy 
do lat dwudziestu pięciu, poznał całą spu- 
fjciznę duchową przeszłości i teraźniejszo 
į. Umysł jego krytyczny. przedwcześnie 
ujrzały zrozumiał i przeniknął ostate- 
fne wyniki najsubtelniejszych nowocze- 
nych filozofów. Nie wspominaj mu o bez- 
ożności, o materjaliamie. On wie, że 
łowo „materja* nie jest ścisłem określe- 
„niem i uznaje, że wszystkie religje były 
oniecznemi w swoim czasie. On sam je- 
aak nie wierzył nigdy w nic i nie bẹ- 
zie wierzył w nic, wyjąwszy w dowci- 
„pną gre swojego umysłu, z którego zro- 
ił narzędzie wytwornej przewrotności. 
Dobre i złe, piękność i brzydota, zbro- 
dnie i cnoty, zajmują go tylko, jako cie- 

kuwu zjawiska. Na duszę ludzką spogląda, 
jak ua sztuczny mechanizm, który warto 
"obejrzeć. 
Niema dla niego nie prawdziwego, nie 
u ałszywego, moralnego, niemoralnego. Jest 
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*Oułowiek kochający tylko swych bli- 


io subtelny wyrafinowany egoista, które 
xo jedynym celem jest uwielbienie wła- 
anego ja, i przysparzanie sobie nowych 
wrażeń. Pod pięknem nazwiskiem dyle- 
tantyzmu ukrywa on chłodną dzikość i 
rozpaczliwą posuchę, a jeżelim pisał tę 
książkę, to tylko dlatego, byś poznał mło- 
dzieńcze francuski, ile w jego samolub- 
stwie jest podłości i występku. 

„O, nie bądź podobnym do nich, nie 
wypieraj się wysokich ideałów, chroń 
się zarówno od brutalnego epikureizmu, 
jak i od wyrafinowanego dyletantyzmu. 
staraj się krzepić w sobie miłość i hart 
woli, te dwie cnoty, bez których nie 
niema, tylko hańba i konanie. Przysięgam 
ci, dziecko moje, że Francji zależy na 
tem, by w tobie dusza przed tobą samym 
nie umarła. Oby ci książka niniejsza była 


w dążeniu tem pomocną“. 


Włodzimierz Zagórski. 


SEN. 


Śniło mi się na zorzę, 

Na samiutkie świtanie, 

Że po łąkach szedł anioł, 

W prostej chiopskiej sukmanie, 


A miał nogi on bose, 
Na koszul len szary, 
I okrutną niósł kosę 
I z grabliskiem do pary. 


Jak najtęższy dąb w lesie, 
Taką ci miał urodę, 

I zahuczał, jak wicher: 
„Będziem mieli pogodę*. 


I tak przeszedł przez połe, 
Jak ta chmura co błyska, 
I precz wołał ku chatom: 
„A wstawajcie, ludziska !“ 


Aż tu kupa narodu 

Na gościniec się wali, 
Ja za kosę ze ściany 
Kosa ogniem się pali... 


A co kosić bedziema — 

Pyta jeden, to drugi, 

„Czy ten łężek od łasa? 

Uzy ten szpłacheć od strugi?“ 


A on precz nas prowadzi 
Prościusieńko na słońce, 
Co już wstało nad ziemią 
W złotych zorzach grające. 


Aż w tę jasność, w te złotą 
Poszedł naród ów cały, 
Tylko hizywe sly noby 


W onym blasku migały. 


I wsiąknęli w te cichość, 

W jutrzenkowe to granie... 
A sen miałem na zorzę, 
Na samiutkie świtanie. 


Marya Konopnicka. 


Przechadzki 


I 

Kochany czytelniku! przejdźmy się. 

Zimno, powiadasz, niepogoda, błoto... 
To prawda, ale też nie pójdziemy za mia 
sto, a nawet na plantacje. Ot, przejdziemy 
się główną arterją naszego wielkiego ruchu, 
od kolei, aż do starej poczty. Może co no- 
wego zobaczymy, może się czego dowiemy, 
bośmy przez lato jeździli tu i owdzie, dra- 
paliśmy się na szczyt Eiffla, składaliśmy 
wizytę Ronacherowi, zawadziliśmy nawet 
o Zakopane, dla przekonania się, jakto 
można sypiać bez kołdry i dla delektowania 
się orkiestrą z Nowego Targu 

Na samym dworcu nie znajdujemy nic 
nowego. Mówią nam tylko, iż niezadługo 
zniesiony zostanie dotychczasowy przejazd 
przez tor kolejowy, przerzynający ulicę Lu- 
bicz. Nazwa ulicy, nawiasem mówiąc, ma 
pochodzić od właściciela Louvre'u, tędy bo 
wiem jadą do sukiennie te kapelusze, które 
naszym żonom i córkom, choć sa odwracane, 
(kapelusze, a nie żony), w głowach prze- 
wracają. 

Sprawa przejazdu więc przez tor, wcho- 

zi na właściwe... tory. Będziemy mieli 
nowy most, lub tunel, Z mostu spoglądali- 
byśmy z góry na kolej Północną i Karola 
Ludwika, tunel przenosiłby nas jeżeli nie 
na górę š-go Gotarda, to przynajmniej do 
tunelu Żżegiestowskiego. Prawdziwy Krako- 
wiak nierad byłby jednak tej nowości, On 
się już tak przyzwyczaił, wracając z ogrodu 
Strzeleckiego, do czekania półgodzinnego 
przed barjera, tak mu miło jest widzieć 
przesuwające się wagony i słyszeć głosy: 
Jertig! goluf! — że szczerze żałowałby tej 
jednej z powabniejszych rozmaitości, jaka 
go raz na tydzień przynajmniej czekała z ła- 
ski wszechpotężnego Nordbahnu. 

Ale chodźmy ku miastu, jeżeli ci się/zaś, 
szanowny czytelniku, nie śpieszy, to wsiadźmy 
do tramwaju. 

Jakże bowiem jestto błogo, 
Jechać noga wciąż za nogą. 

Jedziemy. Widzę, że cię zainteresował 

budujący się gmach na ulicy Kolejowej. To 


po mieście. 


przyszły „resurs dawny,* to przyszła świą- 
tynia wspaniałego winta, tak mało dotąd 
uprawianego w Krakowie. Sezonowi kongre- 
sowiacy z dumą spoglądali na nas w Szcza- 
wnicy, Krynicy i Zakopanem, kiedy „bę- 
bniliśmy* archeologicznego preferansa, lub 
whista licytowanego. W Warszawie grają 
już na scenie jednoaktówke: „Wint“, a całe 
miasto śmieje się, bo całe miasto na wincie 
się rozumie. Niechżźe więc wstyd zarumieni 
nam czoła, widząc, jak zostajemy w tyle 
cywilizacji. Niech wint z tego nowo-budo- 
wanego dlań przybytku rozejdzie się po ca- 
łym kraju, niech się stanie potrzebą zaró- 
wno liberalnego, jak konserwatywnego stron- 


nictwa. Światła nigdy za wiele! — cześć 
tym, „co przed narodem niosą oświaty ka 
ganiec!* 


Na prawo również wznosi się szkoła Sztuk 
Pięknych, w której znajduje się redakcja 
z trudem rodzącego się Ogórka. Humory- 
styczny ten świstek mieli illustrować młodzi 
artyści, a pisać młodzi literaci. Prawdopo- 
dobnie byłby to kwaśny ogórek, zbyteczny 
na istniejące i tak już ogórkowe czasy. 

Przejeżdżamy przez bramę Plorjańską. 
A wiesz czytelniku, o tem, że mamy w niej 
swoję „Ostrą Bramę,* źe na pierwszem pię- 
trze baszty zbudował ksiaże Władysław Czar- 
toryski kapliczkę ku czci Bożej i chwale 
Maryi? Nie wiesz o tem? — to poproś, żeby 
cię puszczono do środka, a ujrzysz drobny, 
ale piękny dowód niewygasłej pobożności 
narodowej. f 

Ale, jak widzę, ty spozierasz na bok, coś 
cię neci, nozdrza twoje wchłaniają woń bo- 
skiej ambrozji. Ach, to zakład Kulczyń- 
skiego. Dobrze więc, wysiądźmy z tramwaju 
i przyjmijmy pierwszy posiłek w podróży. 
Pójdźmy po tych schodkach prowadzących 
na dół. Po co? pytasz zdziwiony. Zobaczysz. 

Jak Mickiewicz Czatyrdach gdy ujrzał, 
krzyknałeś: Aa! —- Nie dziwię się. Jesteś 
pierwszy raz w elegancko urządzonej „piwni- 
czce*. Wzoru dla niej dostarczyła zagranica, 
gości dostarczy nasze „wstrzemięźliwe* mia- 
steczko. Tu ruszasz się swobodnie, pewny, że 
cię nie ujrzy oko wierzyciela lub magnifiki, 
którym na myśl nawet nie przyjdzie, że się 
schowałeś przed nimi aż pod ziemię. Pełne 
pomysłu dłuto Błotnickiego wyrzeżbiło na 
ścianie „piwniczki* Twardowskiego, siedzą: 
cego na beczce, z napisem „Hulaj dusza“. 
Na innych ścianach mają się pojawić afory- 
zmy, tyczące się zastosowania metody leczni- 
uasj zapusmaucą plókania gardła. A anaterjału 
do nich nie brak. Pomijajac już łacińskie: 
Vinum cor laetificat, lub Poloni habent mul- 
tos modos bibendi, w naszej starej literatu- 
rze, zacząwszy od Reja i Kochanowskiego, 
aforyzmów podobnych moc wielka. Już Jan 
z Czarnolesia pisał: 

Nie dbam ja na kasztelana, 
Trzymając się mocno dzbana, 
a Wespazjan z Kochowa Kochowski w „Epi- 
gramatach polskich*, taka położył fraszkę: 
Mówisz doktorze: wino czyni w zdrowiu 
[szkodę, 

A przecię, widze, wolisz wino niźli wodę. 

Ale, pomijając starych pisarzy, i dzisiej- 
szych aforyzmów tego gatunku mamy po- 
dostatkiem. Oto ich kilka: 


Póty żyjesz, 
Póki pijesz. 


Zawsze bijał Polak Turki i Tatary. 
Gdy przed bitwa golnął kielich pełnej 
[miary. 
Choryś? — zawołaj doktora. 
Zdrów'eś? — pociagnij z gąsiora 


Gdy się rozpacz w sercu kryje, 
Głupi płacze, madry pije. 


albo jeszcze ten ostatni, po staropolsku przy- 
krajony: 

Igła i czysty rańtuch przystoją podwice, 

Mężczyźnie daj kordelas i miodu szkleniee. 

Ale czas już wyjść z piwniezki pana Kul- 
czyńskiego. Na dalszym ciagu Florjańskiej 
ulicy nie znajdziemy nic nowego, — „wszy- 
stko jako było, tylko się ku starości nieco 
pochyliło*, Za to na Rynku dosyć nowości, 
ale Rynek musimy obejść kiedyindziej oso- 
bno. Jak widzę, chcesz, czytelniku wstąpić 
na wystawę Sztuk Pięknych. Zaręczam ci, 
że niema tak dalece poco, — możemy zwie- 
dzanie jej odłożyć na później. 

Wszedłszy na Grodzką, wstapmy po drodze 
do Magistratu i powitajmy rządców miasta 
którzy na zimowe leże stawili się juź w kom- 
plecie. Wyglądają czerstwo, tęgo, zdolni do po- 
siedzeń i do komisyjek. Niema tylko dyrektora 
budownictwa, p. Janusza Niedziałkowskiego, 
który pojechał do Paryża porównywać wieże 
Eiffla z naszym kominem na odwachu. 

Wracajmy na Grodzka, gdzie otworzył 
sklep p. Berek Szwager. Berek, — to mi 
się podoba. Nie przez pamięć na Berka Jo- 
sełowicza, ale dlatego, że wolę na szyldzie 
Berka, niż np. Bernarda, — pierwszy za- 
wsze budzi we mnie więcej zaufania, bo nie 


wstydzi się swego imienia, a i to już wiele 
znaczy. 

Kościoł Wszystkich Świętych musi nam 
przypomnieć pomnik najszlachetniejszej pa- 
mięci Piusa 1X. Miał stać w tym kościele 
lub na Wawelu — nie stoi nigdzie, lecz 
leży w pakach na Zamku. Możeby się zbu- 
dził komitet i raz tę sprawę załatwił. Wy- 
maga tego cześć dla wielkiego papieża i naj- 
zacniejszego przyjaciela i obrońcy naszego 
narodu. 

Naprzeciw mamy mały: placyk nad któ- 
rym dominuje firma Wł. L. Anczyca, a w niej 
za chwilę przechadzka nasza, kochany czy- 
telniku, uwiecznioną zostanie drukiem. Wi- 
dzę, że cię to wzrusza, a więc zakończmy 
przechadzkę. Źegnaj mi, łaskawy towarzyszu, 
aż do pierwszej niedzieli października. Po- 
chodzimy sobie znowu po miasteczku. 

A może i ty, piękna czytelniczko, raczysz 
nam towarzyszyć? Zgadzasz się? wybornie! 
Pozwól, że ci za to ucałuję drobne rączęta. 
Aj, aj, jakie śliczniutkie! 


KRONIKA. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Sobota 21 września: W kościele N. M. Panny 
rano wotywa za nawrócenie grzeszników i niewier= 
nych. z wystawieniem Najśw. sakramentu. Po po- 
łudniu nieszpory także z wystawieniem i litanja 
bracka. 

* U św. Barbary nabożeństwo żałobne za dr. 
Bybczyńskiego o 10 rano. O godzinie 11 sucho- 
dniowe nabożeństwo cechu rzeźników. 

* W Mogile odpust, podczas którego kanonik 
Midowicz odprawi nabożeństwo solenne: 

* Niedziela 22 września. W kościele N. Maryi 
sumą mieć będzie ks. Krupiński, kazanie wypo- 
wie ks. Wojciechowski. Po południu, jako w su- 
chodniową niedzielę procesja żałobna po nieszpo- 
rach za dusze iundatorów kościoła. 

* U św. Barbary kazanie niemieckie o 10/3; 
suma o 11/4 przed południem. 

* Na Skałce, podczas restauracji głównego ko- 
ścioła (która postępuje coraz szybcej w miarę 
napływania składek) nabożeństwo odbywa się 
w Grobie Zasłużonych. W niedzielę rano wotywa. 

* XX, Misjonarze na Stradomiu przedsiębiorą 
z wiosną roku przyszłego restauracją swego ko- 
ścioła. Dobudowane zostaną przy przybytku Bou 
żym dwie wieże frontowe. Plany odnośne uzyskały 
już zatwierdzenie magistratu. 

Kalendarz. Dziś św. Mateusza; jutro św. Wła- 
dysława z Gielniowa i św. Maurycego. 

Kalendarz łowiecki: Wolno polować na wszy- 
stwo, z wyjątkiem borsuków i cietrzewi. 


KURIER KRAKOWSKI. 


* Komisia wodociągowa odbyła w dniu onegdaj=_, — 
szym posiedzenie pod przewodnictwem p. prezy- 
denta. Na wniosek wiceprezydenta p. Szmidta oraz 
po zasiągnięciu zdania rzeczoznawcy prof. Szajno- 
chy, nadradcy gorniczego p. Waltera, oraz iużyn. 
p. Swierzyńskiego uchwalono odpowiednie p. A. 
Szczep nowskiemu z Bolencina, właścicielowi trzeh 
miar dziennych, celem eksploatacyi rudy darniowej 
mu nadanych, że gmina m. Krakowa nie zamierza 
nabyć od niego rzeczonych miar. P. prezydent po- 
dał do wiadomości komisyi, że dotąd zgłosiło się 
pięć firm fachowych do magistratu z prośbą o udzie= 
lenie im biiższych wyjaśnień co do zamierzonej 
budowy wodociągów. Niektóre firmy przysłały na” 
wet do Krakowa swych zastępców, inżymerów, któ- 
rzy zbadawszy grunt, opracowują plany i kosztorysy, 
wedle ktorych następnie przedłożą oferty komisyi 
wodociągowej. 

* W mieście naszem bawi od dni kilku Józef 
Rogosz, zuany powieściopisarz i publicysta. Nabył 
on w pobliżu Wieliczki wieś Zborówek, gdzie już 
w październiku rb. wraz z rodziną zamieszka. Prze- 
niesienie się p. R. z Rusi w nasze strony, pozostaje 
w związku z projektowanem wydawnictwem pier- 
wszej polskiej cncyklopedji ilustrowanej, którą 
p. Rugosz zacznie wydawać w Warszawie w ciągu 
r. 1890, wespół z firmą Gebethner i Wolff. Będzie 
to dzieło pomnikowe, a że niezbędnie potrzebne, 
to wszyscy przyznają. Będzie tu również najwię- 
ksza publikacja polska, gdyż koszta nakładu wy- 
niosą 300.000 rubli. Miło nam, że pisarz galicyj- 
ski myśl te podjął i w czyn ją wprowadza. 

* Leopold Meyet, znany nowellista, bawi w Kra- 
kowie. 

* Adam Mincheimer, rozgłośnie znany kompo- 
zytor polski i b. dyrektor opery warszawskiej go- 
ści od czwartku w naszem mieście. 

* Bawi w naszem mieście p. Cecylja Walewska, 
utalentowana nowelistka. 

* Mecenas warszawski p. A. Suligowski bawi 
w Krakowie w powrocie ze zjazdu prawników. 

* Roboty brukarskie rozpoczęto przy ul. Szewskiej. 

* Komisja lekcyjna Towarzystwa wzajemnej pę- 
mocy uczniów Uniw. Jagiell. poleca z otwarciem 
roku akademickiego korepetytorów i guwernerów 
z grona wychowańców naszej Wszechnicy. Że sfer 
obywatelskich dochodzą nas gorące słowa uznania 
dla rzeczonej komisji, która rzetelnie wywiązuje 
się ze swych obowiązków. 

* P. Maurycy Stankiewicz, znany bibliograf, 
otworzył antykwaryat przy ul. Sławkowskiej 1. 20. 

* Posiedzenie rady miejskiej kilkakrotnie odwo- 
ływane, z powodu braku kompletu pp. radców, 
odbędzie się we wtorek 24 b. m. o 5-tej po po- 
łudniu, 

* Cyrk skaudynawski Alberta Szumana przy- 
jechał do Krakowa i rozpoczyna z dniem dzi- 
siejszym szereg przedstawień w budynku ną ten 
cel zbudowanym przy ul. Dietlowskiej. Trupa Szu- 
mana składa się ze 150 osób i baletu, Koni tre- 
tresowanych liczy 80. 

* Kasyno powszechne, mniej ożywione w lecie, 
jak zwykle tego rodzaju instytucje, zaczyna się 
ożywiać, Na 5 pażdziernika zapowiedziano koncert 
muzyki wojskowej w pięknej sali kasyna w hotelu 
europejskim. Koncerty te cieszą się zawsze powo- 
dzeniem, a zgromadzają liczne rodziny członków 
kasyna.. W przyszłym miesiącu rozpoczną się też 
przedstawienia amatorskie, które sobie raki zasłu- 
żony rozgłos pozyskały. 

* Odczyty jesienne na dochód Towarzy stwa wza 
jemnej pomocy uczniów Uniw. Jagiell. r ozpoczni 
w pierwszej połowie października p. Lucy na Cwier 
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czakiewiczowa prelehcyą na temat: „Stanowisko 
kabiety w gospodarstwie domowem*. Drugim zko- 
lei będzie odczyt p. M. Gawalewicza z Warszawy: 
„O mazu:kach Chopinowskich i ich ilustracjach*, 
Prelekcja ta urozmaiconą zostanie współudziałem 
uprosić się mających pań, z których jedna odegra 
kompozycje naszego mistrza, druga ześ wypowie 
ilustrujące je słowa. W dalszym ciągu nastąpić 
mają odczyty: księcia dra. Żagiella z Litwy na 
temat ciekawych jego podróży po Afryce i Ame- 
ryce, Bolesława Prusa: „O najcelniejszych utwo- 
rach beletrystycznych polskich“ Józefa Kotarbiń- 
skiego, prol. ks. Pelczara, prof. ks, Ohotkowakiego, 
Maryi Konopniekiej, Aleks. Swiętochowskiego i Kaz. 
Zalewskiego. 

* Nowa klinika chirorgiczna, której poświęcenie 
nastąpi 15 października br, w obecności, jak się 
zdaje, p. ministra oświaty dra Gautscha. odpowiada 
naj nowszym wymogom nauki lekarskiej, Zaopatrzona 
w doskonałe przyrządy i najświeższe wynalazki, 
slużące do operowania i pielęgnowania chorych, 
oraz w światło gazowe i elektryczue, daje wygodn 
pomieszczenie 60 chorym. Fod względem wewnętrz- 
nych urządzeń stvi niezaprzeczenie wyżej, niż wszy- 
stkie podobne zakłady monarchii. Posiada piękny 
amfiteatr dla słuchaczy, salę wykładową o żelaznej 
konstrukcji ławck, bardzo widą i obszerną prze- 
strzeń dla operacyj, a nadto — czego nigdzie nie 
ma — własną stacyą baktceorologiczną i doświad- 
czalną. Klinika zbudowaną została, dzięki zabie- 
gom prof. Rydygiera wedle planów nadinżyniera 
p. Saarego. 

* Pierwszy zjazd polskich chirurgów odbedzie 


KURJER 


POLSKI. 


nie więc kroniki dziennikarskie zapisują czeste 
walki na szpady i na pistolety. Przed paru dniami 
pojedynkowali się p. Karol Lałon, naczelny redak- 
tor France t p. Ruulem Canivet, głównym kie- 
rownikiem Paris. Pierwszy odniósł dość ciężką 
rane w rękę; sekundanci przerwali zbrojne spotka- 
nie tradycjonałuem spisaniem protokółu. 

* Figaro stracił jednego z nmajdzielniejszych 
swych współpracowników w osobie Jules Prevel, 
który d. 15 b. m. zmarł nagle, rażony apopleksią, 
w chwili, kiedy powróciwszy z Bogueres de Lu- 
chon otwierał drzwi do swego mieszkania pary- 
skiego. Prevel był nie tylko zręcznym dziennika- 
rzem ale i zdolnym autorem dramatycznym, a kilka 
sztuk przez niego napisanych cieszyło się dość 
trwałem i długiem powodzeniem. 

* Paryż przepełniony jest obecnie mnóstwem 
cudzoziemców, pomnędzy którymi znajdują się: 
dziedzice tronów, książęta krwi, znakomici pisarze 
wielcy artyści, podróżnicy, bogaci przemysłowcy 
i finanssści całego niemal świata, Wyliczyć tu wszy- 
stkich byłoby niepodobieństwem, zaznaczamy więc 
tylko, iż w ostatnich dniach gościli w stolicy Fran- 
cji: synowie Khedywa, książe portugalski, książęta 
japońscy, Krailio Castelar, Nordenskiold, Don Ra- 
mon de Navarrete, Nicotera, Kuaus, i wielu innych. 
Naszę literaturę chwilowo reprezentują tam: Adam 
Asnyk i Sewer (Ignacy Maciejowski). 

* Mierzwińsk: żeni się w Paryżu. Z kim? Wkrótce 
nazwisko wymienimy. 


KURJER LITERACKO0-ARTYSTYCZNY. 


* Zanim rozpoczniemy szereg artykułów kryty- 


się w Krakowie, w dniach 16 i 17-go psździernika. | Cznych o sztuce polskiej (nieco pomacoszemu tra- 
Wiec ten, jak nas informują, zapowiada się świe- | ktowanej przez dziennikarstwo galicyjskie) zazna- 
tnie. Dotąd ogłoszono już kilkanaście wykładów. | czymy w dzisicjszym numerze Kuzjera Polskiego 
Z ważniejszych notujemy : prot. Rydygiera: „O le- | chociażby tylko dla złożenia dowodu czy zadatku 
szeniu ran aseptycznem*, prof, Obalińskiego: „O wy- ¿naszej gorącej i serdecznej sympatji dla jej roz- 


łuszczeniu wola sposobem Bocina na podstawie 
własny ch licznych spostrzeżcń*; dra Wehra: „O za- 
sadach udzielenia pierwszej pomocy rannym w naj- 
bliższej wojuie*, Dra Ziembińskiego: „Dwa odczyty 
na temat chirurgji dróg moczowych”, dra Ziemiń- 
skiego: „Operacyjne leczenie jaglicy spojówki oxa“, 
dra Longiego: „O wilku pierwotnym w kotani*, 
dra Stuermerka: „Badania eksperymentalne nad 
zachowaniein się ciał obcych w ranach, mianowi- 
cie postrzałowych ' 

Wedle statutów, ogłoszonych w jednem z pism 
fachowych, każdy członek zjazdu ma, za opłatą 
10 zèr. prawo glosu na zebrauiach, które się odtąd 
corocznie odbywać mają. Jak wiadomo, pierwszy 
zjazd naszych chirurgów uświęcony zostanie po- 
święceniem nowej kliniki chirurgicznej w Krako- 
wie. Na zjazd przybędzie wielu lekarzy ze Lwowa, 
Warszawy i Poznuńskiego. 

* Pożar. W dniu wczorajszym o godz. 8 wie- 
czorem wybuchł pożar przy ul. Krakowskiej w do- 
mu p. Schonberga. Palida się wata. Na miejsce 
wypadku przybyly dwa plutony straży ogniowej 
z „aczelnikiem p. Eminowiczem na czele oraz straz 
ochotaicza pod kierunkiem p. Kozłowskiego. Ogień 
trwał dwie godziny, a powstał, przypuszczalnie od 
nieostrożnie rzuconego papierosa. Przy pożarze wi- 
dzieliśmy p. prezydenta miasta. Spalło się kilka 
worków waty. 

KURIER LWOWSKI. 


* W naszym teatrze występuje z powodzeniem 


AHysta teatra poznanskiego p. Stanisław Knake 


Zawadzki. Pierwszy jego występ był w Otellu. 

* Książe Władysław Lubomirski, syn ks. Euge- 
niusza Lubomirskiego, zaręczył się 12 b. m. w Cho- 
dorowie 4 hrabianką de Vaux, urodzoną z Lancko- 
rońskiej. 

* Zasłużony bibljograf polski Estreicher docze- 
kał się uezczenia. Zamiar wybicia dlań medalu 
podniesiony przez „Koło literackie,“ stał się fa- 
ktem. 

* Towarzystwo kółek rolniczych odbędzie walne 
zgromadsenie we Lwowie, d. 9 i 10 b. m. 

* Po zjeździe prawników i ekouomistów Lwów 
znów cgłuchł. Wszyscy się już rozjechali a dzien- 
niki, zapełniają swoje szpaliy rozmaitemi refera- 
tami i mowarmt uczestników zjazdu. Dobre i to na 
te ciężkie czasy. 

* Marceli Harasimowicz, znany mvlarz, otwiera 
d. 1 go października kurs nauki rysunków i malo- 
wania dla kobiet. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Po syngalezach przyjadą do nas Lapończycy 
i usaduwią się na polu Mokotowskiem. Razem będzie 
ich 20-stu, Przywiozą oni 7 sobą własne sanie cią- 
gnione przez reny. — Dnia 25 b. m. rozpocznie 
się u Das jarmark na chmiel, — Rodzina przed 
wcześnie zgasłego artysty 5. Roztworowskiego za- 
mierza urządzić zbiorową wystawę jego prac, zu- 
pełnie dotąd nieznanych, a godnych widzenia. — 
Towarzystwo Kredytowe Ziemskie ogłosiło wykaz 
167 dóbr ziemskich, które pójdą na licytacją, je- 
żeli do marca zaległe raty nie będą uiszczoue. 

* Krąży tu anegdotka następująca. l)o jednego 
z tamtejszych gubernatorów przybył włościaniu, 
oświadczając, że pragnie przyjąć prawosławie i pro- 
sząc, by mu gubernator w tem dopomógł. Guber- 
nator niesłychanie ucieszony, że lud polski sam 
dobrowolnie garnie się do prawosławia, zapytuje 
jeduak włościanina, co go do tego skłoniło. „Oto — 
odpowiada z całą szczerością i naiwnością wło 
ścianin — moja baba i teściowa tak mi do żywego 
dogryzły, że aby im dokuczyć, chce zrobić wielkie 
świństwo i przyjąć prawosławie“. Tableau! 

* Jeden z nukładców tutejszych zamierza wydać 
„Albnm celniejszych rysnnków i dowcipów Ko- 
strzewskiego*. Rzecz wielce obiecująca. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Książe Napoleon Murat wrócił z Tyflisu wraz 
ze swym wychowawcą i zamieszkał w hotelu Im- 
periał. Księstwo Marlborough i księstwo Adam= 
wie Sapiehowie przybyli do Wiednia. — Nowa 
opera Amonia Smareglii „Wasal z Szygetu* dauą 
będzie po raz pierwszy 4 października w nadwornej 
uperze wiedeńskiej. Naji grać ma panna Lola 
Beeth. — Karol Michely rekwizytor teatru nadwor- 
nego obchodzić będzie wkrótce 40 rocznicę swej 
służby, — Wkrótce założoną będzie linja telefoni- 
czna między Pesztem a Wiedniem. Za rozmowę 
trzyminutową między temi miastan:i ma się płacić 
guldena. Takse ma płacić partja, wzywająca do 
rozmowy. lerski prezydent ministrów Emin ed 
daule przy był do Wiednia i stanął w Grandhotelu — 
Mr. Hurt, prołesor języka anglelskiego w Akade- 
mji handlowej. powołanym został w tym samym 
charakterze do Akademji teresiuńskiej. — Przed 
dwoma dniami oddaną została do pubiieznego użytku 
linja telefoniczna między Wiedniem a Praga. 


KURIER PARYSKI. 
* Zbliżanie się wielkich wyborów wywoływać 
zwykło we Francji mnostwo pojedynków. I obec- 


woju, że Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach, jakkolwiek mniej boga- 
ta niż zwykle, posiada jednak obecnie dwa płótna 
niepośledniej wartości, które w każdem innen mie- 
ście gromadziłyby tłumy przed sobą. Picrwszem 
jest „Babie lato* Józefa Chełmońskiego, który 
w roku bieżącym na pow zechnej wystawie pary- 
skiej otrzymał „medal honorowy“ tj. najwyższe 
odznaczenie, jakiem artysta za życia odznuczonym 
być może — i „Droga do wsi* Romana Kocha- 
mowsłiego. Pierwszy z energją realisty umiał po- 
iączyć wrodzoną polskiemu sercu impresyonistowską 
poezyą; drugi — poeta z usposobienia — rozlał 
w swoim krajobrazie pełnym prawdy 1 prostoty 
cały wdziek naszej sielskiej natury. Mistrzowska 
technika Chełmońskiego i wytworna faktnra Ko- 
chanowskicgo zapewniają obu tym utworom pen- 
dzla trwałe, nieprzemijające powodzenie. Aż żal 
serce ściska, że : jeden 1 drugi obraz za duży, aby 
się mógł zmieścić w skromny:n lokalu prawdziwe- 
go znawcy... Wielkość miewa swoje niedogodności! 

* Z teatru, Dziś dopiero zaczyna się właściwie 
nowy sezon teatralny, przedstawieniem komedyi Ż. 
Przzbylskiego: Dwór w Władkowicach. Dotychczas 
dyrekcya wystawiała stare znakomite utwory sztu- 
ki dramatycznej, dające przedewszystkiem połe do 
popisu nowo zaangażowanym artystom. W przed- 
stąwieniach tych górowała naturalnie gra p. Żeła- 
zowskiego, który pomimo pewnych wad w dyk- 
cji, jest bezwątpienia jednym z wybitnych na- 
szych przedstawicieli komedyi, dramatu i tragedji. 
Ostatni az widzleliśiny go we „Właściuiiu hu- 
źnic*, a lubo charakterystyka twarzy nie odpo- 
wiadała naszemu pojęciu, lubo artysta był czesto 
w ruchach za sztywny, to przecież całość musiala 
czynić i czyniła wrażenie. Zwłuszcza scena koń- 
cowa aktu Il-go wypadła świetnie. O p. Zela- 
zowskiej tyle tylko na razie powiemy, że jest mi- 
łem i potrzebnem na naszej scenie zjawiskiem. 
Pan Ruszkowski trzymał się dotąd bardzo dobrze, 
do czego mu pomagała oprócz rutyny prawdziwa in- 
teligeucja. Zapowiedziane nowości dadzą nam spo- 
sobność więcej o nowych nabytkach powiedzieć, 

* P. Michat Przybyłowicz, utalentowany artysta 
dramatyczny, otrzymał dymisją w teatrze krakow- 
skim. 

* Koncert p. 8. Friemana, solisty dworu hessen- 
darmstadtskiego, który obecnie powołany został 
na profesora konserwatorjm do Odessy i p. Marji 
Szawłowskiej, odbędzie się w poniedziałek w sali 
hotelu Saskiego. 

* Armand Dutertre (Bolesław Pluciński), któ- 
rego występy gościnne w teatrze krakowskim roz- 
począć się mają w przyszłym tygodniu, urodził się 
w Lubelskiem w 1854 roku. W roku 1864 wraz 
z rodzicami udał się do Paryża, gdzie ukończywszy 
szkołę Batignolską, poświęcił się zawodowi sceni- 
rznemu, kształcąc się najprzód pod kierunkiem p. 
Rey, nauczyciela słynnej Kachel, a następnie w kon- 
„serwatoryuia. Odniósłszy trjumf niemały na kon- 
kursie popisowym, zaangażowany został do Odeo- 
nu tak zwanego drugiego teatru francuskiego. 
Podróżował z panią Agar po Europie, a ostate- 
cznie w teatrze Gymnase w komedji Comtesse 
Friedegonde, kreacją uiezmiernie szczęśliwą w roli 
ksiecia Brnesta-Augusta zdobył powszechne jedno- 
myślne uznanie najsurowszej krytyki, bo krytyki 
francuskiej, która równie od autorów jak i akto- 
rów bardzo wiele wymaga. 

* Świat. Nie napróżno wszystkie pisma polskie 
interesują się w tak wysokim stopniu każdym nu- 
merem wspaniałej ilustracyt krakowskiej, każdy 
bowiem numer nosi ua sobie ślady mistrzowskiej 
ręki redaktora, który zeszyty swego wydawnictwa 
napełnia nie tyłko ciekawemi artykułami, ale nadto 
całą galerją artystycznie odtworzonych obrazów 
i rysunków pierwszorzędnych malarzy polskich. Pu- 
blczność nasza niekłamaną sympuryą otacza to 
pisrao, a dzienniki zagraniczne zwłaszcza francu- 
skie, oddawna z uznaniem wyrażają się o jego 
stronie artystycznej. dak np. w tygodniku pary- 
skim Art et critique, w Nrze z 7 września b. r. 
czytamy, po obszernem schurakteryzowaniu „Świa- 
ta“, następujące słowa: „publikacja ta stoi na 
wysokości najrozgłośniej znanych wydawnietw te- 
go rodzaju francuskich i angielskieh*. Sprawozda- 
wca mówi obszernie o dziełach sztuki, zuajdują- 
cych się w „Świecie“ i podnosi prace dr. Ochoro- 
wieza, znanego nad Sekwaną. Ostatni 18 unmer 
„Swiata“, zawiera znakomite ilustracye: Kucha- 
nuwskiego. bakałowicza, Tundosa, Chełmińskiego, 
Matejki. Do osobliwości zaliczyć należy portret 
matki Słowackiego, wykonany przez Pitschmana, 
(oryginał jest własnością pani Beaupré), i rysunek 
słowackiego: „Widok Kairu». Zwajdziemy dalej 
wizerunek śp. Teofila Ostoi Ostaszewskiegu wcale 
dobrze trafiony. W dziale literackim zwracają uwa- 
gę prace: Dr. Antoniego J., Zagórskiego (puwieść) 
1 dokonczenie ciekawego studjum o Słowackim 
Ferd. Hósicka. 

* C. kr. Rada szkolna krajowa postanowiła za- 
liczyć książkę p. t. „Dzieje biblijne, pobiblijne 
i porozbiorowe*, Dla użytku izraelickiej młodzieży 
szkolnej ułożył lzak Planer, 4 zeszyty. 
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* Wieczói inauguracyjny w Towarzystwie muzy- 
cznem odbył się wczoraj w przepełnionej sali re- 
dutowej i rozpoczął świetnie sezon tegoroczny, Cała 
elegancka publiczność krakowska data sobie ren- 
des-vous w przybytku sztuki, co świadczy o estety- 
cznem usposobieniu, przyniesienem 4 letnich po- 
dróży. Cześć artystyczną pięknie zainicjowało Trio 
Beethovena, wykonane przez pp. Żeleńskiego, Sin- 
gera i Novaczka, który występem swoim żegnał 
publiczność naszę i, przyznać należy, wlał w grę 
wiele uczucia i poezyi. Dyrektor Żeleński uwydatni 
świetną interpretacją całą powagę i wysoki urtyzm 
Beetbovena: uderzenie było miejscami wprost im- 
ponujące. — Znany krytyk muzyczny p. Niewia- 
domski, którego pióro w gronie melomanów ma 
cechę wyroczni, dał się poznać z innej strony, 
jako kompozytor. Pieśni jego do słów Ki nopni- 
ckiej: „Białe róże“ i „Poleciały: odznaczają się 
bogatą fakturą i pięknemi szczegółami harmoni- 
cznemi. Wykonawca, p. K. Heurteux, nie pozbawił 
ich zalet, owszem metalicznym głosem zdołał słu- 
chaczów swych zająć. Lekka niedyspozycja pokryła 
wyższe zwłaszcza tony gazą, którą jednak ucho 
zaledwie pochwycić mogło. — Dyrektor Barabasz 
umiejętnie i z precyzją akompanjował, — P. Zela- 
zowski wypowiedział ładny wiersz Aurclego Ur- 
bańskiego p. t.: „Na morzu“, — Publiczność była 
bardzo zadowolona. 

* W Nantes drukuje się dzielo treści dilozofi- 
cznej p. t. Essais sur les dimensions dans la nu- 
ture, art et idée — którego pierwsze arkusze opu- 
ściły już prasę. Autorem jest p. Adam Ostoia Osta- 
szewski dr. praw i filozofii, sutor znany z kilku 
rozpraw naukowych i pomniejszych a pełnych ta 
lentu utworów poetyckich. Fraca ta zawiera wiele 
nowych i śmiałych poglądów, które obudzą nie- 
wątpliwie żywe zainteresowanie się uczony ch, 


ROZMAETTOŚCI. 


Szlachetny wybawca. Z Rosji donoszą do „Ga- 
zety myśliwskiej*: W Achalzyku uratował się je- 
den pasterz z groźnego niebezpiecczeństwa. Poło- 
żył on się pod drzewem do smiacznej drzemki. Niedź- 
wiedź, siedzący w ukryciu konarów nu drzewie, 
rzucił się na śpiącego i powlókł tak niemile zbu- 
dzonego o kilkadziesiąt kroków, Pasterz krzyczał 
w niebogłosy ratuuku! Jeden z byków pasących 
się w bliskości pośpieszył ku wołającemu i zaczął 
niedźwiedzia atakować swojemi rogami. Spełniając 
atak, wydawał ryk, na ktory zbiegli się inui jego 
towarzysze, co widząc niedźwiedź uznał za najsto- 
sowniejsze rozpocząć odwrót z chwałą. Pasterz był 
tylko nieznacznie zraniony. W tych powiatach ro- 
syjskich, które odznaczają się mnogością dzikich 
zwierząt, pasące się w trzodach domowe bydło za- 
raz wietrzy nieprzyjaciela i broni sie przeciw 
niemu. Jeśli krowa z cielęciem pasie się w pe- 
wnem oddaleniu od trzody, a spostrzeże wilka lub 
niedźwiedzia, natychmiast przyzywa rykiem towa- 
rzyszki na ratunek, a te doskonale rozumieją o co 
idzie. Z bykiem na czele biegną ewałem ku zagro- 
żonym: z podwiniętym ka piersium łbem wydając 
ryk wściekłości, uderzają na nieprzyjaciela, który 
zwykłe przypłaca swoje zamiary życiem jeśli nie ma 
na tyle strategicznego zmysłu, aby zawczasu dać 


faang s 

Karkołomne przedsięwzięcie. Kapituu Karol 
Rogers z Bostonu, mężczyzna 39-letni postanowił 
zwiedzić wystawę paryską i w tym celu wypłynał 
duia 30 maja z Bostonu na małej łódce sam 
jeden. Przez ośm dni sprzyjała mu pogoda, po- 
tem jednak nastąpiła burza, która go do wysp 
św. Grzegorza poniosła. Przez 38 dni nie spotkał 
żadnego statku; 28 lipca miał wzrok tak zmęczony 
od blasku słońca, że kompasu odczytać nie mógł. 
Położył się więc zrozpaczony w łółce, i czekał 
tak na śmierć lub ratunek. Przyniósł mu go 10 sier- 
pnią szoner „Maria A. Bredley* ale Rogers war- 
togłowy był już tak osłabiony i skostniały, że go 
z początku wzięto za umarłego. Obecnie chodzi 
już zdrów po Bostonie, ale o zwiedzeniu paryskiej 
wystawy słówkiem uie wspomina. 

W Bozen odsłonięto pomnik dla znakomitego 
poety średniowiecza Waltera von der Vogelweide. 
Fomnik wykonał rzeźbiarz wiedeński Henryk Natter. 

Sprzeniewierzenie. Do dzienników wiedeńskich 
telegrafują z Serajewa, że znikuął ztamtąd kupiec 
szymon Baruch, sprzeniewierzywszy sumę przeszło 
300.000 reńskich. Ładny egzemplarz! 

Z Trembowii donoszą nam, że wnocy z 18 na 19 
b. m. spadł w powiecie tamtejszym Śnieg, zaście- 
lając ziemię co najmniej na 4 cale grubą warstwą, 
skutkiem czego temperatura obniżyła się do 3!/, 
powyżej zera. 

Setną rocznicę urodzin znakomitego amerykań- 
skiego romansopisarza, Coopera, obchodzono w dniu 
15-tym b. m. w Burlington, w stanie New-Yersey. 
Z tego powodu krąży ciekawa anegdotka z Życia 
znakomitego pisarza, który posiadał tak potężny 
dar zaciekawiania czytelników, zwłaszcza zaś mło- 
dego pokolenia. W r. 1826-m zwiedzał Cooper 
Europę. Buwiąc w Wenecji, udał się z przewodni- 
kiem do t. zw. „studni*, straszliwego wiezienia 
rady dziesięciu. Przewodnik widząc, iż Cooper in- 
teresuje się żywo napisami wyrytemi na ścianach 
przybytku przez nieszczęśliwe ofiary okrucieństwa 
rzeczypospolitej weneckiej, pozostawił go samego 
z pochodnią w ręku, sam zaś odszedł, obiecując 
natychmiast powrócić. Minęło godzin parę, Cooper 
znużony odczytywaniem napisów, z niecierpliwo- 
ścią oczekiwał powrotu przewodnika, którego jak 
nie było, tak nie było. Wreszcie turysta po sze- 
ściu godzinach zapragnął wydostać się sam z pod- 
ziemia. Odszukał tedy podwoje żelazne i chciał 
wyjść na świat boży. Napróżno; okute straszliwemi 
wrzeciądzami podwoje ani drgnęły. Cooper z po- 
czątku nie niepokoił się wcale, gdy jednak noe 
i dzień następny minęły, przerażony myślą, iż przez 
zapomnienie przewodnika może zginąć w tym lo- 
chu, zaczął wołać ratunku. Pomoc jednak nie nad- 
chodziła. Na trzeci dzień Cooper wpadł w tak 
wielką prostrację ciala i ducha, iż położył się na 
łożu kamiennem, na którem przed wiekami mę- 
czono skazańcow, i oczekiwał śinierci. Na szczęście 
zjawiła się w podziemiach jakuś partya turystów, 
która niefortunnego romansopisarza wyprowadziła 
z okropnego położenia. , 

Dziwaczne pomysły. Na paryską wystawę piel- 
grzymowano już w różny sposób bo fiukrem, na 
welocypedzie. w tuczkach, balonem i piechotą; te- 
raz pewien Belgijczyk wpadł na myśl odbycia tej 
podróży wózeczkiem zaprzężonymi psami. Orygi- 
nalny Belgijczyk odbył tę podróż w dziesięciu 
dniach i przybył szezęśliwie pod wieżę Kitla. Po- 
czciwiec nie chciał wymienić ani swego nazwiska 
ani adresu, obawiając się, aby o dręczenie zwie- 
rząt przez Towarzystwo ochrony tychże, nie był 
do cdpowiedzialności pociągnięty. 
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Jaskółki pocztowe. Ministerjum wojny w Fe 
ryżu czyni obecnie próby z jaskółkami, celem użv= 
wania ich do przenoszenia korcspondencji. Jaskółwi 
bowiem latają szybciej, niż gołębie i nie wpadają 
w szpony ptaków drapieżnych. Z tego powodu pi- 
ema francuskie pzrypominają, iż starożytni rzymia- 
mie, walczący w cyrkach, bardzo czesto używa!: 
jaskółek do przesyłania wiadomości o zwyciestwie 
na bardzo znaczną odległość, A 
„Ciężka kara, Fakt rzadki w historji Krymina- 
listyki wydarzył się niedawno we Francja Robo» 
tuik Ludwik Tèrrien skazany został na 20 lat 
ciężlbich robót za kradzież z włamaniem. Terrien 
ukradł... pięć franków! $ 


NEKROŁUGJA. 


* W Howorach na Podolu rosyjskiem zmarł na 
dniu 7 b. m., Jgnacy ze Żmigrodu hr. Stadnicki 
wlasciciel dóbr Howory i Curesztyszcze z pray- 
ległościani. Zmarły znany był w szerokich kołach 
naszego miasta, gdyż od lat kilku przebywał pod- 
czas pory zimowej w Kr:kowie. Mimo słabości, 
której od najdłuższych lat ulegał, odznaczał sie 
wzorową administracją swego rozległego mająt! 
to też nie tylko zostawił go menaruszonym, 
znacznie takowy rczszerzył, — Był to to pra 
i wierny syn tej ziemi, na której wzrósł, wyel 
wał się i którą serdecznie ukochał. Zostawić sy 
i córkę w młodocianym jeszcze wieku. 

Jak bardzo był cenionym przez swych współ- 
obywateli, dowodem tego liczny zjazd obywateli 
i ludności okokolicznej na pogrzeb, który się od- 
był 13 b. m. w majątku rodzinnym w Howorach 
z niezwykłą okazałością. O ile nas dochodzą wia- 
domości, pozostawił zmarły dyspozycje względem 
użycia znacznych bardzo kapitałów na rozmaite 
cele publiczne, czem zająć się maja egzekutorowie 
testamentu. Nie omieszkamy podać ich do publi- 
cznej wiadomości, jak skoro dojdą nas buiźsze 
o tem szczegóły, 


ustatnia poczta. 


Wiedeń 20 września. Sejm galicyjski 
zwołany zostanie na pewne d. 10 pa- 
ździernika. Namiestnik Badeni odjechał 
wczoraj wieczorem. Układy ezeskie nale- 
ży poczytać na razie za zerwane. W 
Salzburgu i Marjenbadzie spadły śnie- 
gi. (Czas.) 

Wiedeń 20 września. Król greeki przy- 
będzie do Wiednia dnia 24 b. m. i za- 
bawiwszy krótki czas, uda się w dalszą 
podróż do Aten. 

Wczoraj rano przybył tutaj w. ks. Ale- 
ksy z Petersburga i pojechał wieczorem 
do Franzensbadu. 

Praga 20 września. Namiesinikowi hr. 
Thun, przedstawiali się wczoraj urzędnicy 
namiestnietwa i członkowie Rady szkolnej. 
' Berlin 20 września. Jest rzeczą pewną, 
że parlament otrzyma przedłożenie wzglę- 
dem pomnożenia siły zbrojnej Niemiec z 
powodu, że nowe ustawy francuskie zna 
cznie podniosą siły zbrojne Francji. 
żna oczekiwać znowu zaniepokojenia ogól- 
nego, które oddziała i na gieldy. (Cz, 

Berlin 20 września. Nordd. Allg. Zła 
chwali po raz pierwszy Bułgarją i k 
Ferdynanda za trzeźwe pojmowanie s 
tuacji, objawione przez to, iż odepchnięt 
ryzykowną myśl ogłoszenia niepodległo- 
ści. (Cz.) 

Monachium 20 września. Zgłoszenia na 
wiec katoheki nadpływają nadzwyczaj li- 
cznie. Komitet tysiące mieszkań przygo- 
towuje. (Cz.) i 

Paryż 20 września. Rząd zestanawia się 
nad żądaniem Constansa, żeby w Paryżu 
na czas wyborów ogłosić stan oblęże- 
nia. (Cz.) 

Petersburg 20 września. W  tutej- 
szych kołach poinformowanych krąży po- 
głoska, iż między nowomiunowenym je- 
nerał-gubernatorem Kijowa, hr. Ignatie- 
wem, a nowym komendantem wojsk okrę- 
gu wojskowego kijowskiego Dragomiro- 
wem, występuje już na jaw pewna rywa- 
lizacja. Wskutek tego uważają za rzecz 
możliwą, iż w celu zapobieżenia starciom 
między temi dwoma osobistościami nastą- 
pią pewne zmiany w odgraniczeniu ich 
obustronnego zakresu działania. (Cz.) 

Toth 20 września. Wczorajsze mane- 
wry czwartego korpusu rozpoczęły się 
o godz. 9 rano. Cesarz przybył w towa- 
rzystwie Kalnoky'ego z Gółolló, a arcy- 
książęta Albrecht i Wilhelm z Gód ra 
pola manewrów. W Toth przyłączył się 
do orszaku Cesarza minister Fejervary. 
Obecnymi byli na manewrach attach 
wojskowi: niemiecki, Deines i włoski 
Brusatti. Dopuszczono też do manewrów 
czwartego korpusu dwóch oficerów buł- 
garskich, którzy, jadąc do Paryża, zatrzy- 
mali się w Budapeszcie i prosili o pozwo- 
lenie uczestniczenia w manewrach, 

Bitwa rozpoczęła się wysunięciem ng- 
przód, w kierunku wschodnim, dywizji 
Golda, i stojącego pod dowództwem Gro - 
lera oddziału północnego. Oddział połw 
dniowy, który maszerował od Budapesz 
ku Waitzen, zetknął się z nieprzyjacie»- 
lem na wzgórzach Szoed i Ratot. Bitwę 
zakończono odparciem oddziału południo- 
wego i przerwano w południe. Cesasz po- 
wrócił do Gödöllö. 

Neapol 20 września. Wczoraj po połu- 
dniu wyborowe towarzystwo tutejsze urzą» 


r. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 20 września 2 godz. 30 min. po południn. 
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Bank, austr.. 40/5 Lis. lik, pol. | 57 60 
Krótki Wiedcń| 170 70 |Ak. kol, Kar. L, | 83 75 
Banknoty ros..| 212 75 ausir. kred, |163 87 
50/ Lis. zas. pol) 62 60 |Ultimo Ruble. |212 — 
Pociągi na kolejach Żelaznych w Krakowie. 
(Od dnia 1 czerwca 1889 T.). : 
I . GTA . | Przychodzą 
z Krakowa | POCIĄGI KOLEI: | Jo Krakowa 
Północnej Cesarza T 
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia; 
*6-55 rano | Pośpieszny 2 klasy „ „| *8-48 wiecz. 
i 9-37 wiecz. | Kurjerski 3 „ ..|f7:25 rano 
Tiso 37 rano | Osobowy a ».| *9'42 wiecz. 
4*9:20 przed n wo < +|7:05 rano 


południem (zOświęcima) 
$ — popoł. s " +946 rano 


ie, 30 wiecz. n ” «| F*5:— pop. 
* Także w kierunku do Prus, lub z Prus, 
f także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy. 


Karola Ludwika 
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa: 

7:59 rano | Pośpieszny 2 klasy . . | 938 wiecz. 
107146 przed. | Osobowy 3 „ 2:33 popoł. 
10-43 wiecz. R n «s| 6'30 rano 

6'15 rano | Mieszany » : «| 6*—wiecz. 

w kieranku do Wieliczki lub od Wieliczki: 
11:15 przed. | Osobowy 3 klasy . . .| 7:35 wiecz. 
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Księgarnia Zupańskiego i Heumanna w Krakowie zaopatrzona zawsze we 
wszelkie nowości ze wszystkiech działów literatury, rozsyła takowe do przejrzenia 
przyjmuje prenumeratę na wszystkie czasopisma. Czytelniom kasynowym dostar- 
cza książek na spłaty miesięczne po możliwie najniższych cenach. Zamówienia 
z prowiucji załatwia odwrotną pocztą. Katalogi na żądanie rozsyła franco. 


W. Stachowicz 


KRAWIEC CYWILNY i WOJSKOWY 


poleca 5 (2-7) 


bogato zaopatrzony skład 
WSZELKIEGO RODZAJU UNIFORMÓW, 


jako też 


wszelkie artykuły dla c. k. oficerów, urzę- 


6 


dników wojskowych i cywilnych. 
Kraków, Rynek L. 30. 


TO GRA A. 
K. MOLĘCKIEGO 


przy ul. Brackiej 1. 5. 
istniejąca od 33 lat w Krakowie 
sprzedaje 


30 sztuk całusków : za a” et. 


p 


IM. OOSGOSGESE 


(NAJLEPSZY ZBIOR UTWORÓW PATRIOTYCZNYCH |. 
Cena bez oprawy 60 cnt, 
w oprawie 1 złr. 
Wydawca K. BARTOSZEWICZ 
w Krakowie, 
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ANTON! ROZNANIT 


KRAKÓW 


Fabryka barowa 
Cykocji, Surogatów kawy i kawy figowę 
W Rakowicach pod Krakowem 


Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. manister- 
stwa handlu i rolnictwa. 


Wycrabia z produkiu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 
korji i sztucznej kawy, odznaczuj: 46o się bogactwem części pożywnych, tu- 
dzież doskonałym smakiem i zapachem. 


Fabryka póleca przedewszystkiem: 
Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach). 
Surogat Kawy w szklankach. 
Rawę śrutową francuską Rozmanita. 
Cykoryą krakowską gorzką. 
Kawę figową. 
Cykoryową Kawę perłową (Nowość). 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. 
Kawę żołędziową. 

Zalecując wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niopłonną nadzieję, że Panie 
Gospodynie nasze, które AR zawsze i wszędzie swom życzliwem po- 
parciem przemysł krajowy, zechcą i tu być pomocaemi w popieraniu i roz- 
powszechnianiu wytworów moch. 


a Do nabycia we wszystkich handlach "352 


00006 00066568 ©60600008098006005 


BAZAR 
WYROBÓW KRAJOWYCH 


pod zarządem Gminy miasta Krakowa 
W Sukiennicach Nr. 17—18 


poleca 


Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, chustki [8 
do nosa z Korczyny, Błażowy, Kosowa, | 
Wilamowice, oraz chodniki jutowe, płó- 
cienka, Pon etaminy, weby, dymki | 
i barchany andrychowskie, kilimy czyli § 
dywany wschodnie w różnych wzorach | 
i barwach, majoliki kołomyjskie i ko-E 
sowskie, wyroby z terrakety rymanow-K 
skie, rzeźby z drzewa z Rymanowa, § 
Zakopanego i Stryblaków z Jaworowa, 
wata wełniana biała i czarna. Pończo- M 
chy, szkarpetki niciane, bawełniane if 
wełniane, czapki i kapełnsze tynieckie, g 
czapki sukienne poznańskie, sukna i kor- 
ty z Kęt, Biały i Sławuty, oraz koce 
i derki, gerdaki, kryniczanki, guńki ij 
górnice, chodaczki rymanowskie i wiele $ 
innych drobiazgów przemysłu domowego. 
1 (2-3) 


Dzieła Juliana Bartoszewicza: 
10 wielkich tomów cena 35 złr. 


zniżona na Í? złr. 


Wydawca 


TR. Bartoszewicz 
w Krakowie. 


' W APTECE POD „BARANKIEM” 


WIKTORA REDYKA 
W KRAKOWIE. 


Główny skład wszystkich środków leczniczych krajowych i zagranicznych, skład środków home- 


i przyczynia się do bujnego porostu. 


3 


(2-3) 


I 
Zamówienia z prowincji expedjuje się pocztą odwrotną za zaliczką. 


opatycznych Santera, win wzmacniających wyrobu własnego, jak również Mikolascha i Kalickiego, wszy- 
stkie przetwory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne Dobrowolskiego; wody mineralne i sztuczne. 

Woda M. S. Allen znakomity i za najlepszy uznany środek przywracający włosom pierwotny kolor. 
Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa łupież 


Woda anaterynowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto woda Kot- 
tiego, Róslera, Jebensa, Jacksohna, Elixir Benedyktyński i t. d. 
Pasty do zębów, Cremy na twarz, Perfumy płynne i stałe Oriza i t. d. 


Pierwszy główny skład przyborów kościelnych 
Ę Stanisława Przybylskiego |) 

nET W Krakowie, — Rynek A-B. DL, 46. 3 
V utrzymuje nafqskładzie i poleca: * *:*. są 
Wyroby z chińskiego srebra, słynnej fabryki 
Christofłe et Co. w Paryżu, łyżki, noże, widel- 
ce, tace, cukierniczki, itp.; wyroby z czeskich 
granatów: broszki, bransolety, krzyżyki, szpilki 
do włosów itp.; krzyżyki złote i srebrne; serca 

na relikwja św. itd, '(2-3) 

Wysyłki na prawinoją uskutaoznia się odwrotną pocztą. 


KSIĘGARNIA 
G. Gebethnera i Ski w Krakowie 


najnowsze prace Dr. Czesława Czyńskiego: 
Magnetyzm i hypnotyzm z ill. 1 złr. 

0 suggestyi hypn otycznej w pedagogice 30 c. 
L'hypnotisme et ses effets curatifs 

z przedmową prof. Charcota z Paryża 40 ct. 


Des sciences occultes, z ill. 1 złr. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
„(2-3) 
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axU Liu taki L ULDI. 


SKANDYNAWSKI CYRK 


ALBERTA SCHUMANNA 


dziś w Poniedzialek 28 Września r. b. 


WIELKIE PRZEDSTA WIENIE. 


Początek o godzinie 7'/, wieczorem, bliższe szczegóły Afisze doniosą. 


STANISŁAW BRAZDA 
SKŁAD OBUWIA 
DAMSKIEGO I MĘSKIEGO 


przy ulicy Florjanskiej Nr. 29 


16. 
| 
| 


H. KRETSCHMER 


w Krakowie Rynek Nr. 10. 


Handel towarów korzennych i norymberskich 
skład artykułów religijnych, różańców, koronek, 
medalków, krzyżyków i różnych paciorków, wielki 
wybór obrazków świętych, Papier i przybory piś- 
mienne, herbarta chińska i rosyjska w doborowych 
gatunkach. Poleca się pamięci Szan. Publiczności. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki i wykonywa w jak 
najkrótszym czasie z najlepszych materjałów, po 
cenach nader umiarkowanych, oraz wszelkie re- 
paracje uskutecznia na czas oznaczony, a jako 
były przykrawaącz p. A. Hanickiej, ręczy za 
staranne wykonanie. (2 4) 


PIOTR SEIP 
PRACOWNIA. BRONZOWNICZA 


ORAZ SKŁAD 


gotowych wyrobów kościelnych i galanteryjnych 
w Krakowie, przy ulicy Florjańskiej Nr. 35. 


< 


Na składzie najlepszy lakier na posadzkę. 


Ceny bardzo niskie, 
Z uszanowaniem 


ALBERT SCHUMANN. 4 
KRRNNKNAKRKNKNKKRRRKKARKNKKKŻ/ 


Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie ż$ 


ŚWIAT 


ice 1. 24. Ceny bardzo nisk 
% 


= f 3 
= DWUTYGODNIK ILUSTROWANY. 
maj Poleca swoje krajowe wyroby kościelne jako to: Wychodzi w Krakowie od I stycznia 1883 r., z licznemi dodatkami po- 


wieściowemi i rycinowemi. — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu- 
pełnie skończoną. — Współpracownikami „Swiata“ są najznakomitsi ma- 
larze polscy i najznakómitsi nasi pisarze. — Krytyka zagraniczna i kra- 


Monstrancje, Lichtarze, Kielichy, Lampy, 
Swieczniki i t. d. 


x 
38 
3 
% 
x 
* 
5 
3% 
2% 


2(2-2) jowa wyraża się o każdym niemal zeszycie „Swiata“ z najgorętszemi 

Stare przybory srebrzy i złoci w ogniu pochwałami. — Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać. 

F © * = . „ . p. an 

Zamiejscowe obstalunki uskutecznia się odwrotną Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT“ w jego administracji: 
pocztą. Kraków. 40. Ulica Szpitalna. 


(2-6) PRENUMERATA WYNOSI: 
Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 8 ztr. 3 
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Na żadanie wysyła się cenniki franco. 


pod tytułem : 


» 
ESCASA Wt ĆĆ i 


ANKRANANNRAAKNANAKRM 


o I złr. 50 ct. i po 


łowski, Kraków, Suk 
CO 


2 zir. 


© po 7 3(2-2) JARE 
>| k h lub d J WME. izl. przy kościele ~li ACY 
w księgarniach lub u wydawcy dana A è - 
A N. P. Maryi w Krakowie. — Przy większych zamówieniach EIT A EE MONIJ I PEIAN AIN 


Bronislaw (aryl 


Rynek, Krzysztofory. 


u wydawcy stosowny rabat i przesyłka franco. Ocena zmajduje 
się w Nrze 11 „Bonus Pastor", szlachetny zaś cel dochodu wy- 
rażony na karcie tytułowej. 


IOCOGIOOOCOCOCAOOCOCAACAJCH ? 


M. BEYER i SPÓŁKA 


W Krakowie 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoia N. Panny Marji. 


Wynajem! 


. 
i 


1(1-10) 
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borze i poleca Kazim. N 


` Serja l. po złr. I 6 chustek webowych. białych, cienkich. w 
i i s z pięk l kulor. s = r . a 
1 koszula damska, ubierana haftem. 6 chustek web. z piękn. brzeg. kulur. Ż 
1 kaftanik ranny, z piękuemi hattami. 6 ręczników adamaszkowych, białych. Księgarnia upańskiego i Heumanna 
p= 4 1 spodnica z haftowana talbaną. 1 koszuła dzienua damska, najświeższ. fa - 
1 Mari majtek z haftowaną talbaną. sonu i bogato ubierana Haien A 1 W IErAKOWI1E 
5, i SG jag a i EE i, Ana KE hat. otwiera z dniem 1-ym Stycznia 1890 zgłoszenia do PA na mad 
; S Jgut TRE) e NE ni R dol O LPR CJE PORRA RENICE zeniem * pnie 
yt 7 Ee POE E ich 1 p. majtek damsk., z szer. haft. falban. serją wydawanego od lat trzech z wielkiem powodzeniem kz awn 
b | £ 6 chustek batystowych. Z a a 2 Nowej Biblioteki Uniwersalnej. «— mn 
= A AT par męskich skarpete łych. aż: Ano à ; s 
bxd do” deserowy ch. 6 chustek białych, webowych z dużemi Zachęceni niezwykłem L= EM ee Mi kpc A e $ 
$ haftowanemi znakami. rozszerzyć akces „Nowej biblioteki Uniwersalnej” przez wprowadzenie P 
= X 5 a L yt jc sani ; 1a do Biblioteki ARAN odpowiadających dzisiejszym wzrastającym wy- 
Pam 4 3 sty ryt ugs m. en Każdy PA antyku tej serji maganiom czytającej publiczności. Obok har anA ojczystej 
ażdy wymieniony artyku " zo wszystkich dziedzin, uwzględniać będzie Biblioteka również najno- 
z E: kosztuje I złr. wsze i iieiea n objawy literatury zagranicznej, R STALE 
i Serja V. po 2 złr. 75 ct. wyborowych przekładów z obeych piómiennietw, tak że Bib iuteka od- 
Xx R z i z +» 4 webo- l P ę powiadać będzie pod każdym względem wymaganiom chwili i odzwier- 
Ë Uutel POWABYZAPAMICBAPI” 1 e re ignon z prawdz. weby ciadlać będzie współczesne prady piśmiennictwa. Bliższe Szczegóły 
Wy ch. n ; irlandzkiej, ubierana haftem. , s iebawem prosnekty. 
x 6 ehustek płóciennych, białych. 1 koszula nocna, damska, z franeuskieg. - l cnigsza n jp PĘBIYI A, 
p = 4 6 serwetek deserowych adamaszkowych. kretonu, ub. haitem lub wstawkami. Pomimo znacznie zwiększonych kosztów wydawnictwa, cena „Biblio- 
A 1 obrus. 1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały. teki“ pozostanie niezmienioną tj. za 12 tomów 10 arkuszowych wynosi 
6 krawatek jedwabnych. 1, tnaina ręczników tureckich. E roae r. R 
pad 1 kaltamk trykotowy ciepły. 1 spodnica biała, z szeroką wstawką haito- 3 półrocznie 2% p 
1 para kalesonów ciepłych. || ró waną i zakładkami. * karao $> 
a 1 para kalesonów z dymki angielskiej 1 koszula kretonowa, nocna, męska, franc. 


wózki otrzymał w wielk 


1j, tuzina skarpetek biały ch. ręcznej roboty. 


dason. z ukraińskim haftem. 


Przedpłatę przyjmuje Księgarnia Żupańskiego i Heumanna 
w Krakowie oraz wszystkie księgarnie na prowincji. 


p i obrus z freudzlą i kolorowemi szlakami. | 6 gęrwet stołowych, dużych adamasz. 
K 1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi | 4 obrus stołowy, adamaszkowy. 
p 4 szlakami. 1 sznurówka francuskiego fasonu. 
$ 1 parasol od deezczu. TA 1 garnitur trykotowy, ciepły. 
pa Każdy wymieniony artykuł tej serji Każdy wymieniony artykuł tej serji mea — a | A a ra 
A _ Kosztuje z4r: 25 ct. kosztuje 2 złr. 75 ct. GBA z 
A Serja Il. po I złr. 75 c. "a IPewny środek na zasadzie dokonanych prób! 
2 | koszula damska szertingowa z haftem. Serja VI. po 3 złr. WEEK -~ rS —"D 
4 1 gw koko nóM falbaną. | 1 koszula damska, ak 51020 wył. uprzyw.: Fabryka, Wiedeń, Rosja i państwo Niemieckie! 
EET EE aE EE ka A nbierana ręcznymi haftem. i - 
TEN £ : a ię E 1 koszula dzienna, cienka, webo wa najmodn. Medal à Medal i Medal fa 
A 6 pań mankietów damskich. = ~ Pny z: One M a. Warszawa 1885—1856. Kraków 1887. Symferopol 1888. 
AN | stek batyst | SM. znaje |. 1 kata 1amiy OBR, „ORO S rojnie i i 
A JA none, brigam kqorwóm | o ią baigston; sie Dayen agy  "idbydna dha każdego buduja- 
; » e lie rawdz. batystow. chustek białych. ; i 
X 6 ręczinków PO WA A tout [O e pończoch białych, cienkich. Broszurka 80 stron druku, Lg cego, franko i bezpłatnie 
4 A pei gaap hio e = u” SB 6 prawdz. adamaszkowych ręczników. 
a mę... p M 1 koszula męska z praw, irlandz. weby. | cé 
% Każdy wymieniony artykuł tej serji 6 chustek webowych, cienkich, z modnemi 
% kosztuje | złr. 75 ct. brzegami kołorowemi. 
1 parasol elegancki. 4 (2-7) | 22' 


Serja IV. po 2 złr. 


6 chustek angielskich batystowych, Z naj- 


modniej. brzegami kolorowemi. 


każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr. 


wyn. Inż. techn.: G. Ritter w Warszawie, 


niszczy grzybek drzewny, osusza wilgoć i t. p.: 


j s zeni ienit y że posia- s 
Zwracając łaskawą uwage na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że p | | 

z a skladzie wielki wybór bielizny damskiei, męskiej I dziecinnej w najiepszych Sb 3 r yd u: 
p. Fana Aa afua skład płócien krajowych I Srania uh od Zarząd filji: Kraków nl. św. Sebastja i | 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam- CAE „Exsiecatorać w akona adi kilo — kilo po Maei wy- | 


skich, męskich i dziecinnych, oraz wyrobów trykotowy ch. 
Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger. 


Przesyłki na prowincją uskuteczniamy Za zaliczką pocztową odwrotną pocztą. 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Józef Orłowski. 


żej po 35 ent. 
Agentów poszukuje się. 


ATP, 


(2-?) 
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Kocei Derki na kon 


